


JCwiecień-pUcień. w  kwietniu mamy
t z w. pogodę uniwersalną. W  ciągu jednego 
dnia przeżywamy cztery pory roku. K w ie­
cień —  a zwłaszcza pierwszy dzień w tym 
miesiącu nadaje się świetnie do organizowa­
nia wielkich wycieczek narciarskich. Na 
wszelki wypadek jednak należy wziąć ze so­

bą kajak. W  dniu pierwszego kwietnia dy­
rekcje kolejowe powinny urządzać pociągi 
popularne pod hasłem. „Narty, dancing — 
śnieg". Po przyjeździe w góry — kierow­
nik pociągu z miłym uśmiechem oświadcza 
podróżnym „Prim a Aprilis" —  poczem pro­
ponuje wszystkim kąpiele w rzece. Dlatego

jadąc w kwietniu na narty nie zapomnij za­
brać ze sobą kostjumu kąpielowego. Według 
jednak nowych przysłów —  należy się spo­
dziewać obfitych opadów śnieżnych, mówi 
się bowiem „Boże Narodzenie po wodzie — 
W ielkanoc po lodzie".

T tlo tu tx Z ttC lH . Przyszły teraz takie czasy, 
że ludzie nie w ierzą ani w wojnę, ani w po­
kój. Ale ciągle spodziewają się, że będzie 
wojna. Nowoczesna wojna może wybuchnąć 
tylko po pierwszym, kiedy wszystkie pań­
stwa mają jeszcze po „parę groszy przy du­
szy". To też mając trochę poczucia humo­

ru —  może jakiś wojskowy kierownik biur 
mobilizacyjnych urządzić swoim bliźnim 
świetny kawał. Trzeba w tym celu rozesłać 
do wszystkich rezerwistów wezwania mobi­
lizacyjne, aby natychmiast stawili się do 
koszar. A kiedy wszyscy powołani znajdą 
się już w koszarach, wtedy można ustawić

ich na dziedzińcu i powiedzieć im: „A  toś­
my was nabrali —  to wszystko było tylko 
na „Prim a Aprilis". Na przyszłość trzeba 
uważać, czy karta mobilizacyjna nie nosi 
daty 1 kwietnia.

Adkalendasgraecas.

Wizyty. świąteczne. w dniu pierwsze­
go kwietnia należy porozsyłać do wszystkich 
swoich znajomych serdeczne zaproszenia na 
święta Wielkanocne. Będzie to pyszny ka­
wał. Nasi znajom i będą przekonani, że spę­
dzą u nas święta i przyjadą do nas. Najle­
piej wysyłać takie listy do znajomych, m ie­

szkających gdzieś na dalekich kresach. Im 
dalej taki znajomy, zaproszony na święta 
mieszka —  tern jest kawał lepszy. Bo taki 
„typ " musi sobie kupić bilet w kasie, potem 
tłucze się przez kilkadziesiąt godzin w po­
ciągach wąsko- i szerokotorowych, aż w re­
szcie zgłodniały i zmęczony przyjeżdża w

dzie taksówką czemprędzej do twego do­
mu —  a potem długo dzwoni do drzwi. W te­
dy otwiera mu służący i mówi „Prim a Apri­
lis " —  państwo wyjechali do Zakopanego. 
No i znajomy nie może się obrazić, bo nie 
zauważył, że zaproszenie zostało wysłane 
w dniu 1 kwietnia.
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Przyzwyczailiśmy się ogladać na lotosach i w  kinie krajobraz japoński w  pełnej krasie 
kwiatów i zieleni, a na tem tle. jakby olbrzymiq głowę cukru, wyniosły szczyt Fudżijamy. 
srebrzący sie pasmem wiecznych śniegów. Tegoroczna wiosna okazała sie i w  Japonji 
bardzo kapryśng, zmieniajgc ten krajobraz nie do poznania. Państwo Mikada pokryło 
sie śnieżna szata, w  której egzotyczne budowle japońskie nabrały specyficznego uroku.
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A S Y  N U M E R U  1 4 -G O :
WYMARSZ DRZEW  Z LASU.

0  roli naszych lasów w przeszłości
1 teraźniejszości, kiedy stały się źró­
dłem dużych dochodów i podstawą 
licznych gałęzi przemysłu. Sir. ł—5.

W yw iad  z W . Kossakiem  i Lasockim
JAK POZUJĄ ZW IERZĘTA?

Dwiaj sławni artyści opowiadają nam 
o swoich obserwacjach, poczynionych 
na zwierzętach podczas posiedzeń 
portretowych**. ___ Sir. (i.

W YSTAW A SKRZYDEŁ. 
Potężna impreza lotnicza., która od­
będzie się wkrótce wc Lwowie, zo- 
rjen* ,?-• najszersze warstwy o naszych 
pos. :*.^w lotnictwie i o zadaniach,
które nas jeszcze na tom polu czekają.

Str. S.

Artysta, w idziany oczam i żony: 
W ITOLD BIEGAŃSKI. 

Sylwetka wybitnego artysty i reżyse­
ra teatralnego i filmowego, który 
ostatnio obchodził 30-lccie swej pracy 
zawodowej, wyłania się z rozmowy 
z jego małżonką i... 7-lelinii:m synkiem, 
który jest ,,doświadczonym“  widzem 
teatralnym. Str. 11—l ‘i.

STUDIO NA DNIE MORSKI EM. 
Zbudowane ostatnio olbrzymie rezer­
wuary na Florydzie umożliwiają ki­
nematografii nakręcanie ,,autentycz­

nych “  filmów z dna morskiego. 
Sir. J5.

GDY NA NIZINACH PĄCZKUJĄ 
DRZEWA...

Film narciarski, obrazujący budzącą 
się wiosnę. Str. 16—17.

BĘDZIEMY PODRÓŻOWALI 
BEZPIECZNIEJ.

Jakiemi drogami stara się technika 
współczesna zaradzić licznym manka­

mentom komunikacji kolejowej?
Str. 18.

W IELOM ILJARDÓW E ARM JE 
JUTRA.

Coraz bardziej punkt ciężkości wojen, 
przenosi się z udziału ludzi na udział 
maszyn, chemika li j i bakteryj, które, 
może wkrótce, stanowić będą niezwy­
ciężoną broń człowieka. Str. 19.

A teki m uzycznej „Asa**:
NA JARMARKU. 

Oryginalna piosenka brazylijska. Mu­
zyka Paurillo Barrazo, słowa W . Ze. 
eh en tera. Str. 22.

K W IA TY  H1SZPANJI.
Isa de los Reyes — urocza artystka 
warszawskich music-liaillów — opo­
wiada Czytelnikom ,,Asa“  o swej ka- 
rjerze artystycznej, spowodowanej po 
części trągicznemi wydarzeniami w jej 
ojczyźnie. Str. 25.

Z życia w arszaw skiego  h igh-life*u:
EIVE U HR. OLGI PLATER-ZYBERK. 
Garść wrażeń i szczegółów wyniesio­
nych z przyjęcia w jednym z wytwor- 
nych salonów warszawskiego towa­
rzystwa. Str. 27.

Nowele. — Kącik filatelistyczny. — 
-'loda kobieca i męska. Dział go­
spodarstwa domowego. — Humor i 
Jozrywki umysłowe. — Na scenie. — 
.Nowe książki. —  Program radjowy.



Huculi spławiają drzewo Czereiroszem aż z pod Żabiego...

Każda kłoda, złożona na wózeczku transportowym, otrzymuje 
swój znak i numer...

WYMARSZ
DRZEW Z LASU

f Y j  iegdyś na 
( f  L . ziemiach Pol­

ski szumiały 
prastare drzewa 

nieprzebytych 
puszcz, a dziki 
zwierz kryl się w 
przepastnych ostę­
pach leśnych i u- 
roczych kniejach.
Lasy uważano za 
dar Boży. Były o- 
ne wszystkich i 
niczyje.

Na królewskich 
łowach padało wie­
le gruhej zwierzy­
ny: potężne tury, 
które bezpowrot­
nie wyginęły kilka 
wieków temu, oka- W SZYSTK IE  ZDJĘCIA FOT. „AS " 
zate żubry zacho­
wane dzisiaj tylko w resztkach, łosie, jelenie, dziki, nie­
dźwiedzie, a także i bobry, których niegdyś na ziemiach 
polskich nie brakowało. Myśliwstwo jednak jako pierwot­
na forma eksploatacji lasów niebawem ustąpiło innym, 
bardziej intratnym i korzystnym. Do Anglji i Flandrji pły­
nęło drzewo w wielkich ilościach. Wywożono cenne drze­
wo cisowe, którego dzisiaj nie masz już na ziemiach Pol­
ski. Sporadycznie tylko trafiają się okazy tego pięknego 
drzewa, niemal wymarłego, chronionego jako zabytek. Po­
czątkowe wywożono tylko surowiec, z czasem zaczęto wy­
wozić i przetwory drzewne. Płynęły pnie polskich sosen 
na maszty zagranicznych okrętów, wywożono gonty, klep­
ki, deski, a także popiół drzewny i potaż.

Pierwotne puszcze zaczęły się przerzedzać. Padały pod 
ciosami siekier i pił jedne drzewa za drugiemi, a liczne 
tratwy wiozły je do Gdańska, stąd dalej w świat. 
Balsamiczny, zapach żywicy, płynący od szpilkowych 
drzew, zagłuszył gęsty dym z licznych potażami. Dla 
celów rolniczych palono połacie lasów, aby uzyskać po­
piół, mający wzbogacić jałową ziemię w życiodajne soki. 
Dużo upłynęło czasu, zanim spostrzegł się człowiek, że 
taka gospodarka doprowadzi do szybkiego zniszczenia 
lasów. Musiał zastanowić się nad tem, w jaki sposób 
pierwotny, ginący już las, zastąpić nowym, aby życie 
gospodarcze nie poniosło dotkliwego uszczerbku.

Z pierwotnych puszcz dzisiaj pozostały tylko znikome 
resztki jako wspomnienie dawnej, świetnej ich prze­
szłości. Puszcza Białowieska, Rudnicka, Knyszyńska, Bo­
ry Tucholskie, puszcza jodłowa w Górach Świętokrzy­
skich, lasy Polesia i Wołynia oraz Karpat Wschodnich 
są zachowanym w resztkach dokumentem dawnego bo­
gactwa leśnego. Podczas gdy ongiś były one niczyje, dzi­
siaj otoczone są specjalną opieką, przyczem część z nich 
wchodzi w skład rezerwatów lub parków narodowych.

Człowiek, który dawniej rozrzutnie szafował lasem, 
dzisiaj ochrania go i troszczy się o niego, jak o cenny 
skarb, rozumiejąc jego doniosłe znaczenie. Las bowiem 
przedstawia nieocenioną wartość nietylko dla jego wła­
ściciela, ale stanowd prawdziwe bogactwo narodowe. Zna­
czenie bowiem lasu jest głębsze, niżby się to na pozór 
zdawało. Las wpływa łagodząco na klimat, chroni przed 
powodziami, odciągając wiele wody i zatrzymując w so­
lne wilgoć, zabezpiecza przed staczającemi się lawinami 
i silnemi wiatrami, chroni brzegi morskie od zasypania 
ich przez piasek, powstrzymuje wydmy piaszczyste w posu­
waniu się naprzód, posiada wreszcie duże znaczenie dla 
obronności kraju. To są najważniejsze dobrodziejstwa 
lasu, nie mówiąc o wielu jeszcze innych. Napozór niewi­
doczne, jakżeż jednak wielkie mają znaczenie! Wycięcie 
lasów na olbrzymich przestrzeniach Ameryki stało się 
przyczyną katastrofalnych burz piaskowych i zamieniło 
wielo obszarów w istne pustynie. Nadmierne wycinanie 
lasów w okolicach górskich ułatwia powstawanie powo­
dzi, czego niedawno byliśmy świadkami w Polsce. Po 
wtórne zaś zalesienie jest rzeczą niezmiernie trudną i ko­
sztowną, a nieraz nawet i niemożliwą.



Wnętrze tartaku — pila mechaniczna tnie kłody na deski...

Stos desek przygotowanych przez tartak do transportu.

Obszary leśne kurczą się coraz bardziej i chociaż wy­
dawałoby się, żc mamy dość jeszcze lasów, zwłaszcza na 
Polesiu i w Karpatach wschodnich, io jednak większość 
icti jest zdewastowana, a procentowo Polska ma znacz­
nie mniej lasów, aniżeli inne kraje zachodnio-europejskie.

Lasy, które obecnie pokrywają nasze ziemie, lo prze 
ważnie lasy odnawiane ręką człowieka i otoczone opieką 
przedewszystkiem przez państwo, poza telli przez właści­
cieli prywatnych, których korzystanie jednak z własnych 
lasów jest ograniczone przepisami prawnemi.

Produkcja użytkowa drzewa w Polsce, nie licząc ma­
terjału opalowego, wynosi kilkanaście miljonów m*>, 
z czego kilka miljonów wywozi się za granicę, gtównie 
do Anglji, Niemiec, także Holandji. Belgji, Francji, a na­
wet do krajów pozaeuropejskich, jak Ameryki czy Pale­
styny. Transporty pokaźne odpływają z drzewnego portu 
w Gdyni.

Drzewo stanowi podstawę wielkiego przemysłu drze 
wnego, który przynosi Polsce poważne dochody. W la­
sach wyrabia się i. zw: kopalniaki, mające zastosowanie 
w kopalniach do budowy chodników' i sztolni, podkłady 
kolejowe, słupy telegraficzne, gonty, klepki itp. Górskie- 
mi rzekami w Polsce, zwłaszcza w Karpatach wschod­
nich, spławia się wielkie ilości ściętego drzewa, przezna­
czonego do przeróbki (np. Czeremoszem).

Rozwinął się zwłaszcza po wojnie wielki przemysł for­
nirów i dykt, mających wielkie i rozliczne zastosowanie, 
przedewszystkiem w meblarstwie. Znane są piękne meble, 
pokryte fornirem o delikatnym rysunku, szczególnie 
z drewna egzotycznych drzew: palisandru, mahoniu, drze­
wa różanego, a także i innych. 1 nasze drzewa dostar­
czają również forniru okładzinowego, a więc dąb, jesion, 
rzadziej brzoza. Płyty klejone, otrzymywane przez skle­
janie większej ilości płytek fornirowych, znajdują liczne 
zastosowanie przy wykładaniu kajut okrętowych, wnętrz 
autobusów, tramwajów, służą do wykonania ozdobnych 
skrzynek radjowych lub gramofonowych. Odpowiednich 
dykt, czyli sklejek, używa się przy budowie samolotów, 
kajaków, zabawek i wielu innych przedmiotów. Surowca, 
który ulega przeróbce na dykty, dostarczają nasze drze­
wa. przedewszystkiem czarna olcha, pozatem brzoza, je ­
sion, klon, również sosna. Zapotrzebowanie ich jest bar­
dzo wielkie tak, żc na rynkach zagranicznych znajdują 
znaczny zbyt.

Surowiec drzewny niemałą rolę odgrywa w przemyśle 
chemicznym. Papier, posiadający tak duże znaczenie 
w kulturalnych i cywilizowanych krajach, jedwab sztu­
czny, dostarczający barwriych tkanin dla ubioru pięk­
nej pani, celuloid —  podstawa wyrobów galanteryjnych 
i zabawek dla dzieci, kolodium znajdujące zastoso­
wanie w lecznictwie, nitroceluloza używana do fabrykacji 
środków wybuchowych, wszystkie są produktami prze­
róbki drzewa.

Z pachnącej żywicy drzew szpilkowych przez odpo­
wiednią przeróbkę otrzymuje się kalafonję i terpentynę, 
z młodych igieł olejki eteryczne. Przy suchej destylacji 
drzewa otrzymuje się bardzo wiele cennych produktów, 
a więc smołę o rozlicznem zastosowaniu, kwas octowy, 
węgiel drzewny, liczne barwiki, lekarstwa i wiele innych.

Jako materjał budulcowy, mimo potężnych budowli 
z cegieł, betonu i żelaza, nie straciło drewno nic na zna­
czeniu, a jako materjał opalowy, zwłaszcza w okolicach 
oddalonych od kopalń węgla, czy zupełnie ich pozba­
wionych, odgrywa podstawową rolę.

Umilkł szum drzew, sędziwych mieszkańców dawnych
puszcz, a zaslą-

P o n i ż e j :  Załadowywanie drzewa pił je warkot tar-
na statek w porcie gdyńskim. laków i maszyn.

Miast ożywczego 
zapachu, płynącego 
od szpilkowych 
drzew, wydobywa­
ją się z kominów 
gęste, iczarne kłęby 
dymu. Na miejscu 
dawnych puszcz i 
borów huczą fa­
bryki, w zawrot­
nym tempie pra­
cują maszyny, i ty­
siące rąk ludzkich. 
A nad wszystkimi 
góruje władcza 
myśl człowieka, 
który coraz har­
dziej ujarzmia siły 
i twory przyrody. 

Dr Z. M.
Początkowy etap „podróży" drzewa za ocean.
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Żaden artysta nie poświęci) w swej sztuce w ię­
cej uwagi i um iłowania koniom, jak  mistrz 

W ojciech Kossak.

~r./ J spółczcsną plastykę polską zdobią 
j / l )  dwa nazwiska, godne europejskiej 

stawy. Któż potrafi lak malować ko­
n i e .  jak W ojciech Kossak, a krowy, pocz­
ciwe nasze żyw icielk i, lak, jak Kazim ierz 
Lasocki? Zwierzęta, wierni towarzysze 
człow ieka, od  najdawniejszych lat, były 
zawsze i pozostaną źródłem naszego zain 
leresowania iw życiu, nauce, sztuce. Stano­
wią one nieodłączną część natury, są jej 
uzupełnieniem i najpiękniejszym  rekw izy­
tem.

Animalistyka w dziejach malarstwa jest 
dziedziną nową. Powstała w Holandji. 
a wcześniej w Japonji.

Ciekawem jest, jak dalece rozwinięta jest 
próżność u naszych „m łodszych braci*', 
jak m awiał św. Franciszek i czy lubią po­
zować, czy zadowolone są, skoro artyści 
uwieczniają ich siłę i urodę? W yraźn ie na 
te pytania, żadne czworonożne stworzenie 
odpow iedzieć nie chciało. Pozostaje nam 
domyślność, jako jedyna droga, prowadzą­
ca do rozwiązania tego problemu.

I tu zwróciliśm y się do artystów, któ- 
izy  kochając zwierzęta, poświęcają im dłu­
gie studja i tworzą niezrównane w w yrazi­
stej ( harakterystyce dzieła, o nieprzem ija­
jącej wartości.

W ojciech  Kossak, wspaniały fenomen 
artystyczny —  wyrosły z tradycji ziem iań­
skiej, upodobał sobie, podobnie, jak jego 
w ielki O jciec Juljusz, jako „le il-m otiw " 
swej twórczości —  konia, konia p rzy ja ­
ciela i druha szlachcica i rycerza. Im po­
nujące rozmachem płótna batalistyczne 
Kossaka mienią się gniadoszami, siiwkami, 
rumakami i wyc-hudzonemi koniskaini... —  
Zapytuję Mistrza, jak ie konie są na jcier­
pliwsze w pozowaniu?

— Dorożkarskie szkapy —  pada n ieo­
czekiwana odpowiedź. —  Potrzebne są mi 
czas-atni zm arnowane konie, przy odtw a­
rzaniu tragedji polskiej kawalerji, w ów ­
czas „m odel" uszczęśliwiony zapada w n ir­
wanę i stoi rozm arzony, nieoczekiwanym 
darem niehios. Nie czuje na sobie żadnego 
ciężaru, radość nie do opisania!...

—  Za to wschodnie og iery  są okropne.

Zachowują się niemożliw ie. Sekundy nic 
ustoją w spokoju.

—  Natomiast angielskie fuul blad są, jak 
Anglicy: dobrze wychowane.

—  A jak zachowują się psy? —  pyta­
my.

—  Naogół są nieznośne, zwłaszcza roz­
pieszczone pieski, które nie znają moresu. 
Najlepiej psa malować, gdy śpii.

W ojciech Kossak —  to malarz histo­
ryczny, odtwarza barwne karty przeszło­
ści: kontrast jego, to Kazim ierz Lasocki —  
malarz dnia codziennego. W ychowany na 
równinie m azowieckiej, pozostał wierny 
do dnia dzisiejszego tęsknotom lat dziecin­
nych. Otoczenie polskiej wsi uczyniło naj­
głębsze wrażenie na artyście, który oddał 
swe serce łąkom, polom, lasom i zw ierzę­
tom, związanym z pejzażem i tworzącym 
barwne urozmaicenie monotonnej równiny.

■— Od jak dawna m aluje pan zw ierzę­
ta? —  zapytuję p. K. Lasockiego.

—  Zwierzęta interesowały7 mnie zawsze, 
lecz odrazu nie mogłem malować, gdyż 
istnieją trudności, których nie można po­
konać, będąc dzieckiem. Stud jowatem 
w Monachjum, w W arszawie. A teraz m a­
jąc szmat życia za sobą uważam, że kapi­
tał uczuciowy włożony w zwierzę, więcej 
się rentuje, niż... w człowieka. Kocham 
zwierzęta i staram się je zrozumieć i d la ­
tego sądżę, że człowiek, jako osoba inteli­
gentna winien starać się poznać m yśli zw ie ­
rzęcia. I gdy zapoznamy się ze zw ierzę­
ciem, można nad niem panować. Mylnein 
jest mniemanie, że zw ierzę atakuje czło­

nie cenna pańska twórczość, jako tak głę­
boko związana z charakterem rolniczym 
naszego kraju. Przecież pańskie dzieła są 
obrazem naszej ziemi. Lecz wracając do py­
tania: Jak pozują krowa i wół?

—  Krowa jest bierna. K rowy ze stada, 
dworskiego nie chcą same pozować, nudzi 
się im , trzeba im  dać do towarzystwa wołu, 
wówczas są sipokojne. Za to chłopska k ro ­
wa pozuje chętnie. W o ły  są również b ier­
ne, natomiast bezsprzecznie inteligentna 
Świnia jest uparta, ma swą wolę i nie chce 
słuchać cudzych rozkazów.

—  A owce?
—  W  stadzie łatwo je  opanować, pod 

opieką pastucha i psa są „grzecznie", ty l­
ko nagle, ni stąd, ni zowąd, lubią zrywać 
się; wówczas przeskakuje taka niecierpli­
w a modelka i fjut...

—  A pies?
—  Można go opanować. Zdarza się cza­

sami, że psina zasypia w danej pozie 
i śmiesznie, naraz, pada uśpiona.

—  W e Włoszech, w dzielnicach zamiesz­
kałych przez artystów, krążą przedsiębior­
cy z tresowanemi kurami, kozami i wy,na i-
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mu ją na godziny swoich pupili.

— Zwierzę, jako model, jest arcycieka- 
wym mat er jąłem, nigdy nieopanowanym 
w zupełności i dlatego tak interesującym. 
Teinbardziej należy .podziwiać Pana wni­
kliwość, iż  potrafił Pan dać tak doskonałe 
studja krów, ow iec, a ostatnio lwów.

Kr. Dicnstl-Kaczyńska.
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wieka, ono się go raczej boi. Trzeba 
ośmielić zwierzę, a wtedy słanie się 
ono naszym przyjacielem. Obecnie 
maluję lwy w warszawskim ogrodzie 
zoologicznym .

—  I naprawdę nie boi się pan?...
—  Nie, nie boję się. Podchodzę do 

zwierząt wolno, aby m ogły lepiej mi 
się przyjrzeć i oswoić z moją osobą. 
Sympatyczny opiekun naszych lwów, 
treser p. Neuman, pomaga mi bardzo. 
Pośredniczy m iędzy mną a mymi pu­
pilami. Pozują mi też cierpliw ie, a 
tylko kiedy zbliża się pora posiłków, 
„m odele" niepokoją się i kręcą.

—  W  chwilach przerwy lw y podcho­
dzą do mnie blisko i wtedy bawię się 
z nimi, rzucam kij, który łapią...

—  Lwy, to ostatnia pańska „flam a" 
i pasja, lecz przedtem miał pan mniej 
egzotyczne gusty?

Ależ, moim dawnym lematom 
pozostanę również w ierny —  odpo­
wiada Lasocki.

— Właśnie wydaje mi się specjał-
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~ r./  \ ęgierska scrja znaczków wydana ce- 
f/ l J  lcin uczczenia św. Stefana jest ładna 
’  i oryginalna, kiedy jednak ogląda się 
ją  w całości, nie zdaje się bynajmniej 
na pierwszy rzut oka, że zaw iera ona aż 
8 różnych typów. Poza egzemplarzem za 
16 fil., który reprodukowaliśmy już w „Asie" 
zamieszczamy dzisiaj dalsze sztuki, a naj 
piękniejszym  wydaje się znaczek za 70 fil., 
dlatego właśnie, iż jest inny niż wszystkie. 
Pozostałe wartości z wyjątk iem  40-tki po 
wtarzają się w serji dwukrotnie.

„Cóż się stało?" —  zapytają się pewnie 
Czytelnicy, że w tym numerze niema ani 
jednego bloku! Czyżby ani jeden nowy blo 
czek nie ukazał się w ciągu tygodnia? M y­
liłby się jednak ten, ktoby tak myślał. Sa 
mych hiszpańskich bloków pojaw iło się po 
4 z tej i z tamtej storny frontu, dzielące­
go półwysep Iberyjski na dwie części. Sko­
ro jednak nawet po złotówce nie mogli icb 
handlarze sprzedać, dochodzimy do w nio­
sku, że zbieracze zmądrzeli nareszcie i ty l­
ko —  od czasu do czasu —  w ydają p ie­
niądze na znaczki lub bloki pocztowre zbę­
dne.

K ą t iic  p t a le U s U f t z M f

Owa górne rządy: Nowa serja znaczków wę­
gierskich, wydana ku czci pierwszego króla 
węgierskiego św. Stefana. U dołu: Nowy zna­
czek polski, wydany z okazji 150-lecia kon­

stytucji U. S. A .

Skutkiem tego jest, że poczta sprzedaje 
teraz serję polskich bloków po nominale —
10 znaczy nie tyle sprzedaje, bo nie w idzia­
łem, by ją  ktokolwiek chciał kupić w Kra­
kowie. A więc przecież nie wszystko było 
w porządku. Tłum y cisnęły się swego czasu 
po te rzekome rarytasy lub płaciły po 9 zł.
11 handlarzy, a „M . P. i T .“  wydawało je 
jak ną lekarstwo. Dzisiaj, kiedy już są w y­
cofane z obiegu, można je nabyć, ale nie 
można icb zużytkować pocztowo.

Po raz pierwszy więc znalazły się 
w okienkach filatelistycznych znaczki, któ­
re przedtem były podobno wyczerpane, a nie 
można było przecież wogóle dostać (nie 
mówiąc już o ograniczeniach ilości), a te­
raz, gdy nie wolno opłacać niemi porta, 
usiłuje się sprzedać resztki. Nie ma też mo­
wy o tem, aby serja 7. 1937 r. osiągnęła tę 
wartość, co blok „W arszaw a 1928“ , a przy 
1 krotnic większym nakładzie, wartość b lo­
ków może być nawet 6 razy mniejsza.

Uszkodzenia bloków mogą być dwojakie 
(poza normalnemi defektam i), t° jest mar­
gines oberwany lub przycięty, albo zgięcie 

Dokończenie na str. SO-lej.
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otnictwo polskie urodziło się na 
wojnie. W  chwilach ciężkich dla 
całego narodu polskiego, w cza­
sach ogniowej próby, w  latach 
1918, 19 i 20 —  żołnierz polski, 

zarysowując bagnetem kształt granic świeżo 
powstałego państwa, słyszał nad swoją głową 
warkot śmigieł i szum skrzydeł nowej błę­
kitnej husarji, na której zastępy składały 
się własne oddziały lotnicze. Powstanie nie­
podległego państwa łączy się u nas orga­
nicznie z powstaniem oddziałów  awiacji. 
Dlatego też lata następne, lata rozwoju  o r­
ganizmu państwowego będą się już kon­
sekwentnie kojarzyły  z rozwojem  silnego 
lotnictwa. Będzie ono z roku na rok s iln ie j­
sze. Powstaną potężne, ogólnopolskie orga­
nizacje lotnicze, zadymią kom iny własnych 
fabryk sam olotów i balonów. W reszcie roz­
siane po całym  kraju szkoły o fiaru ją pań- O 
stwu nowe, coraz bardziej lotne zastępy or­
łów  —  m łodych pilotów.

Ohecnie zbliża się czas w ielk ie j parady 
skrzydeł. Będzie nią Powszechna W ystawa 
Krajowa, jaka odbędzie się na wiosnę we WYSTAWA

Lw ow ie. Zupełnie słusznie komitet wybrał 
jako objekt W ystaw y —  Lw ów , ponieważ 
„bardzo przyjem ne m iasto" oprócz grzy- 
wiastych lwów , powinno mieć także Orlęta 
w  swoim  herbie. Zresztą nie gdzieindziej, ale 
właśnie we Lw ow ie  należy szukać u nas 
początków lotnictwa, o czem zresztą dokład­
nie m ówią kroniki. „A lm ae M ater" nauk 
inżynierskich w  Polsce, Politechniki Lw o w ­
skiej.

W ystaw a Lotnicza odbędzie się w czasie 
od 29 maja do 29 czerwca. Będzie trwała 
miesiąc. Czas wystawy zbiega się w  sposób 
przedziw ny z algebrą, powiedzm y jaśniej: 
mistyką rocznic. W ystawa odbędzie się 
w  20-lecie powstania państwa polskiego 
i Obrony Lw ow a, w  15-lecie istnienia naj- 
pow ażiejszej w Polsce organizacji lotniczej, 
jaką jest L O P P  i będzie odrazu połączona 
z 10-leciem, jak ie obchodzić będą Aerokluby.

W ystawa zapowiada się imponująco.
0  rozm iarach świadczyć może najlepiej, że 
zajm ie ona wszystkie pawilony, jakie znaj­
dują się we Lw ow ie na placu Targów  
Wschodnich. Kom itet urządzający W ystawę 
obaw ia się nawet, że plac Targów  Wchod- 
nich ze swoim i pawilonam i będzie tereno­
w o za szczupły i w  związku z tern wysuwa 
się pro jekt budowy nowych pawilonów.

Lw ów  przygotow uje się na przyjęcie gości 
z całej Polski i z zagranicy. Miasto, o któ- 
rem zaślepieni m ówią: „najpiękniejsze pod 
słońcem", nie potrzebuje zupełnie reklamy. 
Ma dobrą markę, zarów no w  kraju, jak
1 wśród cudzoziemców. Synowie Lw ow a roz-
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nieśli dobre im ię 
ojczystego grodu 
słowem, pendzlem, 
pismem i żołn ier­
skim czynem, jak  
tylko mogli na j­
dalej.

K ra jow a W ysta­
wa Lotnicza ob e j­
mie wszelkie dzia­
ły, związane z ae­
rodynamiką, jak i 
aeronautyką. Bę­
dzie zatem lotnic­
two właściwe, w o j­
skowe i cyw ilne 
z wszelkim i jego 
działam i i m ożli­
wościami, oraz lo t­
nictwo balonowe, 
dalej L. O. P. P. 
i aerokluby.

Pozatem  uwzglę­
dniony zostanie 
obszernie p o l s k i  
przemysł lotniczy 
ze szczególnem u- 
względnieniem  bu­

dow y silników, przemysłu szybowcowego, 
m otoszybowcowego i w yrobów  pokrewnych.

Bardzo obszernie reprezentowana będzie 
w iedza i nauka o lotnictwie. W  charakterze 
wystawców wystąpią przedewszystkiem In ­
stytut Aerodynam iczny w  W arszaw ie i La- 
boratorjum  Aerodynam iczne we Lwpwie. 
Swego rodzaju sensacją wystawy będzie m o­
del tunelu do „dm uchania" samolotów i szy­
bowców.

Instytut techniki lotnictwa, prócz tablic 
i rysunków przedstawi wyniki badań w y ­
trzymałości lotniczych materjałów, próbki 
metali, drzewa, sklejek, płócien itd. Osobne 
miejsce znajdzie Instytut badań lekarskich 
lotnictwa, a stoisko jego połączy się ze stoi­
skiem medycyny lotniczej. Dużo miejsca po­
święci się sekcjom lotniczym  Politechnik: 
Lw ow skiej i W arszawskiej. Bardzo ciekawe 
momenty wniesie stoisko m eteorologji lotn i­
czej, którą reprezentuje Państwowy Instytut 
M eteorologiczny. Pozatem  wystawiać będzie 
Główna W ojskow a Stacja M eteorologiczna 
i Sekcje Meteoroloczne Uniwersytetów we 
Lw ow ie  i w W iln ie.

P raw o lotnicze, zagadnienia pokrewne i ich 
studja naukowe będą również odpow iednio 
zobrazowane.

Kom itet W ystawy nie zapomniał również 
o dziełach sztuki, związanych z lotnictwem. 
Zwraca się nawet z apelem do pp. artystów 
malarzy, grafików , karykaturzystów, rzeźbia­
rzy, rytowników  i pokrewnych zawodów, 
żeby zechcieli już w  najbliższych term i­
nach nadsyłać swe ewentualne zgłoszenia

SKRZYDEŁ
na wystawę, do działu „Lotn ictw o w sztu 
ce". Zgłoszenia należy kierować pod adre­
sem: „W o jew ód zk i Okręg LO P P  we L w o ­
wie, ul. Podlewskiego z dopiskiem „W y ­
stawa".

W  czasie K ra jow ej W ystawy Lotniczej we 
Lw ow ie odbędzie się wspaniała impreza: bę­
dą to m ianowicie pierwsze we Lw ow ie za­
w ody balonów wolnych. Zawody balonów 
odbędą się na terenach przyległych do placu 
Targów  Wschodnich. W  imponującej tej im­
prezie weźm ie udział 8 klubów balonowych 
oraz dwa oddziały wojsk balonowych. P ra ­
wdopodobnie startować będzie osiem balo­
nów. Gazownia Miejska przenaczyła na ten 
cel bezpłatną instalację gazociągu, a firma 
„G azolina" ofiaru je ponad 10.000 metrów 
sześciennych gazu bezpłatnie.

Organizację zawodów przeprowadzi Aero­
klub Lwowski przez swoją Sekcję —  klub 
balonowy „Gum a" w Sanoku. Należy nad­
mienić, że W ojskow a wytwórnia balonów 
i spadochronów w Legjonow ie zajm ie sama 
prawdopodobnie jedno olbrzym ie stoisko. 
W  stoisku „L eg jon ow a " wystawione będą 
oprócz tkanin balonowych, typów  spado­
chronów, ubiorów lotniczych, sprzętu pom o­
cniczego, także i balony o wartości do pe­
wnego stopnia historycznej, jak  np. słynny 
balon „Kościuszko", który pilotowany przćz 
kpt. Hyńka i por. Burzyńskiego lądował w 
1932 roku w dziew iczych puszczach Kanady. 
Obaj sławni dziś piloci zdobyli wówczas po 
raz pierwszy puhar Gordon-Benneta dla 
Polski.

Z  tych suchych i pobieżnych zestawień 
widać zatem wyraźnie, że K ra jow a W ysta­
wa Lotnicza we Lw ow ie stanie się w yda­
rzeniem ze wszech m iar doniosłem, ewene­
mentem w skali ogólno-państwowej, godnym 
obejrzenia. W ładysław  Turzański.
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Szereg upalnych dni —  zakończyła ule­

wa.
Kiedy taksówka zatrzymała się przed 

hotelem „Carm ine", strugi wody ciekły 
prostopadle na bruk. Ulica opustoszała. —  
W  przecznicy przejechały dwa auta. O to­
czył nas szum wody. Panował mrok, a była 
dopiero 11-ta rano. Zastanawiałem się, jak 
przeskoczyć przez trotuar, gdy w bramie 
ukazał się służący w fartuchu.

—  12 franków — pow iedział szofer i o- 
bróoił tabliczkę na liczniku.

Zapłaciłem, podniosłem kołnierz i rzu­
ciłem się do wejścia. Służący przeniósł wa­
lizy, ustawił je  w port je r  ni, obtarł. Potem 
otrzepał się jak pies po prysznicu, stanął 
przed lustrem i gw iżdżąc przez zęby po­
prawiał grzebykiem  loczek na czole.

—  Oto karta meldunkowa. Przygotow a­
łem dla pana ładny pokój —  portjer zda­
wał się być uszczęśliwiony, że robi mi 
przyjemność. Dodał: — Czy przynieść śnia­
danie?

W ykąpany, w ciepłej bonżurce zasiadłem 
„do kawy. Pachniała mocno. Za oknem 
ciekł z ołowianego nieba deszcz. W ielkie 
knople spadając z gzymsu bębniły o blachę 
ol-na. Zapaliłem papierosa i przeniosłem 
się na wygodny fotel, stojący m iędzy ko­
minkiem a oknem. Pokojów ka zabrała na­
krycie. Pozostałem  sam.

Pierwsze dni pobytu w  nieznanym ho- 
lelu napawają mnie *zawisze niepokojem. —  
Odnoszę wrażenie, że mieszkam w cudzym 
domu, do którego lada chwila powrócą 
niewidzialni i nieznani poprzednicy moi, 
1 upomną się o prawo mieszkania w nim 
n«dai —- Czuję się intruzem, który 
wtargnął w pustą, zdawałoby się, prze­
strzeń „n iczy jego " pokoju. W ystarczy po­
ruszyć się lu, otw orzyć którąś szufladę, 
Zajrzeć do kątów, a już ukazuje się, że ze­
wnętrzna pustka jest tylko złudzeniem. 
Atmosfera staje się obcą. Oto jakiś zapo­
mniany świstek, puste pudełko do kremu, 
szpilki, jakieś drobiazgi. Pokój zaczyna od­
dychać myślami i indywidualnością obcą, 
nieraz może wrogą.

Czasem znikąd —  wionie zapach perfum. 
Wtedy walizki moje pod ścianą wydają 
mi się czainś absurdalne™. Przecież nie 
zostałem zaproszony przez nikogo. A je ­
dnak przybyłem  tu! Jakże zostanę przy­
jęły?

Ale nikł nie nadchodzi, nikł nie dziw i 
się, że tu jestom. Przez k ilka dni obce m y­
śli krążą nadenmą, przenikają sny. Ale 
potem stopy zadeptują dawne ślady na dy­
wanie, ręka ściera z przedm iotów dotkn ię­
cia innych dłoni. W tedy pokój hotelowy 
zaczyna nasycać się m oją osobowością. N i­
gdy jednak nie będzie należał tylko do 
mnie. Pozostanie niczyj. Składać się będzie 
Zaiwsze z cząstek nas, tych podróżnych 
*■ walizkami w ręku, spieszących od pocią­
gu do pociągu.

W  ulicy opodal zatrzym ał się autobus. 
Najpierw zazgrzypia ły hamulce, potem dał 
S|ę słyszeć warkot motoru. W reszcie d zw o­
nek i autobus ruszył. Uciszyło się. Niebo 
mgliste w isiało zaraz za oknem.
. Poruszyłem się w fotelu. Doleciały słabo 
jak mgła, obce zapachy. Były wypłow iałe, 
•edwo wyczuwalne. Pom yślałem : ciekawe, 
Cz>' mych poprzedników denerwował ten 
autobus, i jednocześnie uświadomiłem so- 
>le, że na rogu jesl przystanek. Polom  spoj­
rzałem na kominek. W  środku pod lustrem 
-stały kw iaty. W łożono je  do wazonika 
Przed paru dniami. Róże gubiły już pierw 

płatki. Zaraz pod blatem na czarnej 
arii marmuru szarzał jakiś napis. Odczv 

'ałom go.
^ „T u ta j mieszkał Regnier przez pewien

JANUSZ MAR JA BRZESKI

N O W E L A

Napis wydrapany był pilnikiem do pa­
znokci. Zauważyłem, że wygląda ło  jak 
nagrobek. Zaraz potem zapukano do drzwi.

—  Czy panu odpowiada ten: pokój?  —  
zapytał portjer. —  Oto proszę! Czy nie miła 
łazienka? —  Podszedł do łóżka. Bardzo 
wygodne, ł jakie szerokie... Czy przyje- 
dzie pańska przyjaciółka? Nie? A  może je ­
dnak... Spojrzał na mnie filuternie. W est­
chnął, popraw ił kwiaty na kom inie i ro­
zejrzał się wkoło, trzym ając ręce sztywno 
wzdłuż ciała i zaciskając pięści, aby man­
kiety nie upadły mu na podłogę. Skłonił 
się szybko i wyszedł. Z korytarza doleciał 
jego twardy teraz głos: Gaston!...

W stałem  ociężale i zabrałem się do w a­
lizek. W ypakowałem  je. Kolejno wkłada­
łem do szafy bieliznę, ubrania. W  saunyim 
rogu między półką a ścianą odnalazłem 
wciśnięty zwitek papierów. Były to jakieś 
listy. Odłożyłem je na bok i skończyłem 
układać rzeczy. K iedy wreszcie wieczorem 
przejrzałem  zapisane arkusze, adresowane 
do Marcela Regnier w Rouen —  postano­
wiłem poznać historję tego człowieka. 
W ie le  dni upłynęło, zanim udało mi s!ię 
zrekonstruować koleje jego życia. P ierw ­
szy lisł datowany był w Paryżu 30 I 19...

„Szanowny Panie! W  odpow iedzi na lisi 
Pana w związku z mcm ogłoszeniem 
w L ‘ I.ntran pod „Jeamine" przesyłam dane 
o osobie, aby częściowo zaspokoić Pańską 
ciekawość. Mam lał 20, jestem blondyn­
ką (w łosy naturalnie krótkie), cera ciem­
na, oczy niebieskie, wyraziste, usta ładne, 
zmysłowe, nos niebardzo szlachetny, ale 
w całości nie razi. Podobno jestem zgrabna, 
miła i szczera.

Narazie tyle o sobie. Oceni Pan moją 
prawdomówność i trafność oceny przy 
bliższem poznaniu. Chciałabym mieć Pań­
ską fotografję. Muszę przecież poznać Go 
choćby zewnętrznie. Proszę przeto o nade­

słanie fo togra fji, którą napewno zwrócę. 
Oczekuję n iecierpliw ie odpow iedzi, zasy­
łam pozdrowienia —  Janina Tiairbes.

P. .S. Proszę adresować J. Tarbes, Pa- 
ris VI, Poste-restante.

Dnia 10 II 19...
„.Szanowny Panie! Bardzo dziękuję za 

otrzymany list, a także za przesłaną w nim 
fotografję. W ydaje  mi -się Pan człow ie­
kiem dobrym, wyrozum iałym , o  czystym 
charakterze. Miło mi będzie rozjaśnić Panu 
chwile samotności. Myślę, że będziemy so­
bie odpowiadać, i że znajdę w Panu do­
brego .przyjaciela i opiekuna. Marzę o  tern. 
Dotąd bowiem nie zaznałam tego szczę­
ścia. Mając lat 16 wyszłam zamąż za czło­
wieka despotycznego, który lekkomyślnie 
traktował nasze pożycie, wyłącznie jako 
przyjemność. Kiedyś bez jednego słowa od ­
szedł.

Po raz drugi zamąż nie wyjdę. Popro- 
stu boję się próbować szczęścia. Proszę nie 
brać mi za złe m ej szczerości. Nie jestem 
zepsutą kobietą, może tylko pesymisłką. 
Przed zamążpójścienr wyidealizowałam  mi­
łość (czyni to każda młoda, naiwna dziew ­
czyna).

Mam nadzieję, że pan, człowiek dojrza­
ły, znający życie, przywróci w iarę w m oje 
dawne marzenia. Piszę do Pana zupełnie 
otwarcie. Nie szukam męża, ale m ężczy­
zny, który się urną zajm ie, da oparcie 
i iprzekona, że życie m oże być piękne.

Szkoda, że mieszka Pan w Rouen, to 
utrudni nasze poznanie. Pocieszam  się je ­
dnak, że wszystko ułoży się pomyślnie. —  
Proszę pisać do mnie dużo, bo naprawdę 
listy Pana sprawiają mi przyjemność. —  
(Czy Pan odczuwa coś podobnego, czyta­
jąc ino je?) Zasyłam bardzo serdeczne po­
zdrowienia, Janina T.

Dnia 27 II 19...
„Panic Marceli! Pisze Pan, że może 

około W ie lk ie j Nocy będzie Pan w iPary- 
żu. Proszę to „m oże" koniecznie w „n a ­
pewno" zamienić. Ręczę, że m ój m iły Pan 
Marceli nie będzie się nudził. Będę się sta­
rała uprzyjem nić czas lak, by wrócił Pan. 
do siebie z najmilszemi wspomnieniami 
> Janinie.

Panie Marceli! W  najbliższych dniach 
będę miała amatorskie zdjęcia, które prze-

W z m a c n ia jc ie  skó rą !
P Wtedy prace przy domu 

żadnych niemiłych siadów 

!e zostawi!

NTVEA chroni cerą 
najskuteczniej, ponie­
waż zawieraEUCERYT, 
środek wzmacniający 
tkanki skórne.
Skóra regularnie pie­
lęgnowana Kremem 
NIVEA wzmacnia się 
i nabiera większej od­
porności i młodzień­
czej świeżości.

Krem NIVEA od. zł. 0,40-2,60 
Olejek NIYEA od zł. 1.— 3.50



ślę. N ie będzie to wierna odbitka m ej po­
wierzchowności, prosizę się więc nie prze­
rażać, bo rzeczywistość jest ciekawsza. P o ­
zdrawiam  bardzo miłego Marcelego i p ro ­
szę o  długi list. Janina.

Dnia 8 I II  19...
Marceli! Nikt do mnie jeszcze tak nie 

przemawiał, ani nie pisał, jak Ty, więc 
czekam z tęsknotą na Tw e kochane liisty.

Chcesz wiedzieć Kochanie, co robię przez 
cały dzień? Otóż od 9-ej do 1-ej i od 4-ej 
do 7-ej siedzę w kasie u pewnej modniarki 
przy bulwarze Raspail. W  przerwie ob ia­
dowej idę do domu. Ale często uciekam 
przed zatrutą atmosferą mieszkania rodzi­
ców', kupuję sandwicza i zjadam go w  o- 
grodzie Luksemburskim.

Cóż poza tem? Szare, codzienne, bez­
barwne życie, bez żadnych rozryw ek. —  
W  teatrze nie byłam już chyba z rok. Cho­
dzę na spacery, czasem do kina. Dlatego 
cieszę się z listów Twoich, bo są jasnym 
promykiem  mych nudnych dni. Pytasz co 
czytam. Szukasz kontaktów' duchowych? 
Biorę książki, które m i wrpadną pod rękę. 
Ale wolę rozm owę z mą koleżanką. Łudzi­
my się, że nasze życie będzie kiedyś inne. 
Chciałabym, Marceli, abyś przyjechał jak 
najspieszniej, opowiedziałabym  Ci w,tedy 
wiele, bo wszystkiego napisać się nie da. 
Czekam rychlej odpow iedzi b. n iecierpli­
wie, pozdrawiam  serdecznie, całuję oczy 
i usta Tw oje  Marceli. Janina.

Dnia 20 I II  19... i
Marceli Kochany! Tak bardzo ucieszyła 

mnie wiadomość, że wkrótce zobaczymy 
się, że nie chcę już robić Ci wymówek za 
długie milczenie. Niedobry, złoty, okropny 
chłopcze. Gdybyś wysyłał telegram o swym 
przyjeździe, adresuj go do -modniarki 
„Yvonne“ Bid. Raspail 150 Paris VI.

Liszę na nasze spotkanie w  poniedzia­
łek lub wtorek i w tych dniach m iędzy 
3 a 4 będę czekała w kawiarni „Au  troix 
Magots“ PI. St. Germain, vis a vis kościo­
ła. —  Będę w  płaszczu niebieskim z ciem- 
nem futerkiem, kapelusz jeszcze n ie  w iem  
jak i (chcę kupić nowy), czarne czółenka 
lakierowe, czarna torebka. Myślę, że mnie 
poznasz. Czekam więc Marceli m ój z utę­
sknieniem i  niecierpliwością. Tu w Paryżu 
podziękuję Ci za przyjazd, zrob ię to jak 
będę umiała najmilej. Tymczasem całuję 
okropnie mocno m ego złotego, kochanego 
i drogiego chłopaka Janina.

Dnia 10 IV  19...
Marceli! Siedzę teraz przy m ej dzwonią­

cej kasie i myślę. Przyjechał kochany m ój 
chłopak, zaw rócił biednej dziewczynie 
w głowie, że musi tęsknić i kochać, i po­
jechał w' świat. Zła jestem teraz Marceli, 
żeś był tu. Poprostu wściekam się na myśl 
a chwilach spędzonych z Tobą. Płaczę, że 
dopiero za długich parę tygodni zobaczy­
my się znowu. Napisz, abym ucieszyć się 
mogła widokiem liter kreślonych Tw'oją ko­
chaną ręką.

Napisz dużo. Czekam niecierpliw ie. Ca­
łuję T w o je  drogie usta niezliczoną ilość 
razy. —  J.

Dnia 15 IV  19...
Marceli mój ukochany! Straszne mam 

teraz w ieczory i noce. Są takie puste. Sta­
ram się je  wypełnić Tobą. Jakby to było 
dobrze, gdybyś T y  na mnie czekał w do­
mu, przytulił swoją dziewczynę mocno, 
ucałował i papieścił. Potem zasnęłabym 
w Twoich ramionach. Tymczasem zaś n ie­
ma dla mnie w  domu jednego ciepłego 
słowa.

Mam znowu przykre przejścia. Dow ie­
działam się, że m ój mąż wniósł skargę do 
sądu o unieważnienie małżeństwa. Może 
i lepiej, że ta sprawa zostanie rozwiązana, 
ale podziałało to na m nie okropnie. Gdy 
pomyślę, że proces może trwać lata, że 
trzeba będzie przed obcym i ludźmi wszyst­
ko opowiadać, bronić się przed zarzuta­
m i —  mam ochotę zabić tego łajdaka, k tó­
ry postępował ze mną tak podle.

Jestem tak rozdrażniona, że nie wiem 
do czego dojdzie. Pociesz mnie, Marceli,

napisz do mnie. Nie wiesz nawet jak bar­
dzo jest mi źle. Całuję Cię długo, aż do za­
pomnienia mój jasny, drogi chłopcze —  
Tw o ja  Janina.

Taki był ostatni list Janiny Tarbes —■ 
do Marcelego Regnier. Cóż działo się po­
tem?

—  O, proszę pana, —  m ów iła pani Di- 
dot, właścicielka hotelu „Carm ine" —  to była 
n iezw ykle kochająca się piara. Ona porzu­
ciła dom, pan Regnier przyjechał na stałe 
z Rouen. W u j posyłał mu pieniądze, ona 
zaś n ie przestała pracować. Pow odziło im 
się niezgorzej. Ale koło szczęścia zawsze 
się obraca. Któregoś dnia pan Marceli 
otrzym ał wiadomość od wuja, że ten prze­
sianie przysyłać rentę. Dow iedział się, że 
siostrzeniec ży je  z jakąś dziewczyną i nie 
.pracuje, jak pisał. Regnier zaczął szukać 
posady. Miał on jednak to nieszczęście, że 
był młody, lekkomyślny i m iał pieniądze.

—  B rał życie lekko —  pow iedział słu­
żący z loczkiem nad czołem —  i strzepnął 
palcami. Oto co...

—  W reszcie —- ciągnęła pani Didot —  
pieniądze nie nadeszły więcej. Pani Jani­
na brała świat z poważnej strony, 'wymó­
wiła pokój. Przenieśli się obok, do tanie­
go hoteliku. W iem , że gołow’ali w  domu 
na maszynce. Ale penisja kasjerki nie w y­
starczała nawet na skromne życie. Regnier 
pojechał do wuja, nic jednak nie uzysku­
jąc. Stary uparł siię. Pan Marcel też nie 
chciał zgodzić się na powrót do Rouen 
i zerwanie z dziewczyną. W rócił z mi- 
czem —  westchnęła pani Didot. No, ale 
może lepiej by się stało, gdyby zerwali ze 
sobą.

—  Tak więc ona utrzymywała dom. Mó­
w ili, że Regnier wpadł w złe towarzystwo. 
Przez dłuższy czas miie w idywałam  ich na- 
w:et na ulicy. Sądziłam, że wyjechali. Aż 
tu naraz Gaston wpada do portjern i i m ó­
wi zdyszany o tem okrutnem wydarzeniu.

Parni Didot poprosiła mnie o papierosa. 
Paliła,, kiedy była bardzo zdenerwowana.

—  Chce pan może zobaczyć jak ona w y­
glądała? Oto fotografja...

Spojrzały na .mnie wielkie, zdziw ione 
oczy młodej, nieładnej, ale interesującej 
dziewczyny.

Dzwonek i ł  drzw i zakołysał się i przer­
wał nozmowę. Do portjerni weszli jacyś lu­
dzie. W róciłem  do siebie. Spojrzałem  na 
komin, „Tu ta j mieszkał Regnier przez pe­
wien czas". Pani Didot, której pokazałem 
napis powiedziała, starając się zw ilżonym  
palcem zatrzeć litery —  że to jedyna p rzy ­
krość, jaką je j sprawili Marceli i Janina —  
niszcząc komin. T o  nie drzewo, ani ław ­
ka w parku, tylko porządny hotel —  po­
wiedziała.

W ziąłem  teczkę leżącą na stole, o tw ar­
łem ją  i zacząłem przeglądać wycinki z ga- 
izet. W ielk ie tytuły, znaki zapytania, pod­
kreślenia —  czerniły się groźnie.

„W  hotelu otruty został nieznany m ęż­
czyzna! Gdzie są lokatorzy pokoju, w k tó­
rym  dokonano zbrodni? Załjójcam i Marcel 
Róg mi er i  Janina Tarbes!"

u W  ,związku z tajemnicą pokoju hotelo­
wego dow iadujem y się, że mężczyzna, k tó­
ry padł ofiarą zabójstwa, nazywa się Jan 
Trouville i pochodzi z Rouen. Przyjechał 
on w odw iedziny do swego siostrzeńca, 
który następnie otruł go. Narazie n iew ia­
domo z jakich pow odów  dokonano zabó j­
stwa. Niew iadomo też, czy  Trouwille miał przy 
sobie pieniądze, jednak zważyw szy ciężkie 
położen ie Regniera i jego utarczki z wu­
jem na temat .renty —  tw ierdzić można, 
żt. chodziło o sprawy finansowe".

„N a śladach przestępczej pary! Pościg 
za zabójcami Jana Trouwille trwa".

„M arcel Regnier aresztowany! W  dniu 
w czorajszym  aresztowany został zabójca 
Jana Trouville. Aresztowanie m iało m ie j­
sce w podrzędnej restauracji w M arsylji".

„M arcel Regnier wypiera się w iny! W czo ­
rajsze przesłuchanie Regniera, które miało 
miejsce bezpośrednio po aresztowaniu, — 
trw ało cztery godziny. Regnier wypiera

się winy. Tw ierdzi, że k iedy wszedł do po­
koju, wracając ze swą przyjaciółką z  m ia­
sta, zastał siwego wuja leżącego na podło­
dze bez życia".

„U jęc ie  Janiny Tarbes! Dzisiaj rano 
w M arsylji w starym porcie, rybacy zau­
w ażyli nieznaną kobietę, która skoczyła 
do w ody basenu. Rybacy wyratowali toną­
cą. Podczas spisywania protokołu przez 
policję okazało się, że niedoszłą samobój­
czynią jest J. Tarbes..."

„P ierw szy dzień rozpraw y M. Regnier 
i J. Tarbes! Jaki przebieg miało, zajście? 
Oskarżeni składają zeznania przed trybu­
nałem.

Pnak.: W ięc oskarżony tw ierdzi, że po 
powrocie do hotelu zastał Jana Tro.uville 
bez życia ?

Osk.: W uj, na prośby moje przyjechał, 
aby poznać mą narzeczoną Janinę Tarbes. 
Do Paryża przyby ł rano. Rozmawialiśmy 
długą chwilę, poczem poszedłem do m o­
dniarki po narzeczoną. Gdy weszliśmy do 
pokoju —  pan Trouville nie dawał już zna­
ków iżycia.

Prok .: W ięc dlaczego oskarżony nie po­
czuwając się do winy zbiegł?

Osk.: Ta straszna rzecz spadła na nas 
jak grom. Chciałem krzyczeć, ale wkrótce 
ochłonąłem  i uprzytomniłem sobie bezna­
dziejność sytuacji. Tego dnia sprzedałem 
stare ubrania, by m ieć pieniądze na pre­
zent urodzinowy dla narzeczonej. Uzyska­
ne pieniądze pom ogły nam do ucieczki".

„Głos mają świadkowie! Potw ierdzają 
prawdziwość zeznań Regnier‘a, ale także 
obciążają oskarżonych.

Prok.: W ięc świadek „tw ierdzi, że słyszał 
głośną rozm ow ę w pokoju?

Św. (żona właściciela hotelu ): Tak. M y­
ślałam, że kłócą się, ale słów nie dosłysza­
łam. W  jakiś czas potem pan Regnier w y ­
biegł z hotelu widocznie zdenerwowany.

P rok .: Gzy tego dnia był u oskarżanego 
handlarz starzyzną?

Św.: Tak, zaraz po wyjściu panny .Tar­
bes przyszedł i pytał o pana Rćgnier‘a.

Prok.: K iedy powrócili oskarżeni do ho­
telu?

Św.: W  normalnej porze. K iedy przecho­
dzili kolio portjerni, dosłyszałam, jak on 
mówił: Jest zdenerwowany, nie wiem co
to będzie. Jestem zdolny..." Dalej nie do ­
słyszałam".

„ W  dniu dzisiejszym  zeznawała p. T a r­
bes! Dalszy ciąg rozprawy toczy się z niesła- 
bnącem napięciem. Obrona zdaje się być zre­
zygnowana. Niema ona żadnych atutów. 
Ich w yw ody nie trafia ją do przekonania. 
Sytuacja oskarżonych z minuty na minutę 
staje się bardziej rozpaczliwą".

„N agły  zwrot w zeznaniach Marcela Re- 
gnier‘a. Dziś o  godz. 6-tej w ieczorem  rozpo­
częło slię przem ów ien ie prokuratora. Punkt 
po punkcie utrącał on zw iewne tw ierdze­
nia obrony i  wykazał w całej pełni winę 
i perfid ję czynu oskarżonych. Po sławach 
prokuratora: „ty lko  kobieta mogła podsu­
nąć przestępcy myśl zgładzenia człowieka 
zapomocą trucizny, tej odw iecznej broni 
płci słabej"... Regnier zerwał się z ławy 
i p rzytrzym yw any przez policjantów  w y ­
krzykiwał: Nieprawda, —  to nieprawda!
Ona niema z tem nic wspólnego. Żądam 
powtórnego przesłuchania. Proszę usunąć 
panią Tarbes z sali rozpraw. To ja  otru­
łem Jana Trouville...“

Dodatek nadzwyczajny z tego samego 
dnia powtarza poprzednie wiadomości, do­
dając kilka szczegółów. Oto Janina Tarbes 
po wyznaniu winy przez Regnier‘a 'Zemdla­
ła. Słychać było w ykrzykniki: żab ić  ła j­
daka! Chciał wmieszać w to niewinną ko­
b ietę! Na gilotynę! Przewodniczący kazał 
opróżn ić salę i odroczył dalszy ciąg ro z­
prawy do dnia następnego.

„R egn ier przyznaje się do winy! Obrona 
czynti rozpaczliwe wysiłki, aby um otywo­
wać nagły zwrot w zeznaniach oskarżone­
go —  rozstrojem  nerwowym ".

Dokończenie na str. 20-ej.



Na praw o na taśm ie: A rtysta  przy p racy  reżyserskiej 
w  ate lier tilm owem  w  r. 1921.

/T~J nuny artysta i reżyser W iktor Bie- | 
( ) r  gański, obchodzi! jubileusz 30-lecia | 

' swej pracy scenicznej. Jubileusz len 
zbiegł się z 25-leciem pracy filmowej tego 
pioniera polskiej kinematografji. Bo na­
zwisko Wiktora Biegańskiego, twórcy sze­
regu dobrych polskich filmów zostało na 
zawsze związane z historją polskiego f i l­
mu. W  latach ostatnich W iktor Biegański 
poświęcił się wyłącznie pracy w teatrze. 
Należy się jednak spodziewać, że powróci 
on do kinematografji, z którą łączy go tyle 
węzłów- przeszłości. Wszak naszemu film o­
wi tak bardzo brak dobrych realizatorów, 
a z jego szkoły wyszło wielu aktorów i re­
żyserów, zajmujących czołowe miejsca' 
w naszej produkcji filmowej. Dziś, gdy 
powstaje Fundusz Filmowy i produkcja 
krajowa wkracza na nowe tory —  nie mo­
że braknąć wśród szeregów naszych reali­
zatorów W iktora Biegańskiego.

Jubilat —  jak wiadomo —  od dwu lat 
przebywa w Krakowie, będąc reżyserem 
i artystą teatru im. Słowackiego. Korzysta­
my wiięc z miłej sposobności i odwiedza­
my Wiktora Biegańskiego w jego mieszka­
niu, pragnąc zdobyć kilka folografij z jego 
życia prywatnego i zamienić kilka zdań na 
lemat dotychczasowej jego pracy w tea­
trze i filmie.

Zastajemy młodego jubilata w jego prze- 
milem mieszkaniu na rogu ulicy Florjań- 
skiej i placu Marjackiego. Z okien tych 
rozciąga się jeden z najpiękniejszych w i­
doków na Rynek krakowski, kościół Ma- 
ijacki, ulicę oraz bramę Florjańską.

Artysta przyjmuje nas w mieszkaniu, 
którego urządzenie świadczy o wysokim 
smaku artystycznym tych, którzy tu mie­
szkają. Poznajemy małżonkę artysty i je­
go synka, 7-lctniego Zbyszka.

Gospodarz przeprasza nas, iż niestety

Poniżej: Narada nad scenariuszem iilmu „Orle" w atelier 
warszawskiem w  r. 1926. W  pierwszym rządzie od lewej: 
Baczyńska. Majdrowiciówna, reżyser Biegański. Ninka 
Wilińska i Kaczanowski — w  drugim rządzie: Waszyń- 

ski. Belina, Buczkowski i Wywerka.

o godzinie 4-tej, to znaczy za minut dzie­
sięć musi nas opuścić, udając Się na dru­
gą w tym dniu próbę z „Romantycznych" 
Rostanda. Nie możemy więc liczyć na dłuż­
szy wywiad. Ba —  lecz dziennikarz tak ła­
two nie Ustępuje... Robimy naraz ie zdjęcia 
przemiłych wnętrz —  a potem wchodzimy 
7. artystą w kompromis.

—  Proszę —  proponujemy jubilatowi — 
pozwoli pam, że wyłamiemy się ze zwy­
kłego szablonu wywiadu —  i zamiast „in ­
dagować" pana, poprosimy pańską mał­
żonkę o opowiedzenie nam o pańskiej pra­
cy artystycznej. To będzie ciekawy wy­
wiad —  „artysta widziany oczyma swej 
żony"...

Jubilat zgadza się -— wobec czego roz­
poczynamy wywiad z jego małżonką —  pa­
nią Garlottą Bologna, Włoszką z urodze­
nia. Rodzice jej to para wysokiej miary ar­
tystów'. Ojciec p. Carlotty był cenionym 
kapelmistrzem we Włoszech, a następnie 
w Filadelfjii w Stanach Zjednoczonych, —  
matka zaś ś. p. Lotaria Bologna, pracowała 
przez szereg lat w warszawskiej Operze 
w charakterze koncertmistrza-harfistki. Da­
wni bywalcy operowi w Warszawie pamię­
tają świetnie tę pełną wdzięku postać czar­
nookiej Włoszki, siedzącej w orkiestrze 
przy swym pięknym, a tak trudnym in­
strumencie.

P. Carlotta jest również artystką. Od sze­
regu lal poświęca się sztuce malarskiej. 
Jest ona wychowanką warszawskiej Aka- 
depiji Sztuk Pięknych, gdzie należała do 
grona najzdolniejszych uczenie prof. Pru­
szkowskiego. W  Krakowie uczęszczała ró­
wnież do Akademji, studjując malarstwo 
w klasie prof. Weissa. Obecnie pod czuj- 
nem okiem prof. Hoplińskiego wykonuje ar­
tystyczne prace temperą, przypominające 
żywo stare włoskie dzieła tego rodzaju 
Robota ta pasjonuje ją, wymaga bowiem 
wielkiej drobiazgowości, nie tylko strony 
kolorystycznej, ale przygotowania roboty 
stolarskiej, rytowmiczej i złotniczej.

P. Biegańska jest wzorową matką, ale

Poniżej: Wiktor Biegański. przeglqdajqcy taśmą 
swego iilmu. Fot. ,.AS“ .



n.i postawione jej na ten temat pytanie 
wysunęła na plan pierwszy swego męża, 
zdradzając nam, że jest to prawdziwy 
, dzieciarz" i że jego umiejętności wycho­
wania dziecka przewyższają znacznie jej 
zdolności w tym kierunku.

—  Na czeni polega ta wyższość pedago- . 
g:cznych zdolności pani męża? pytamy.

— Poprostu na „cichej zmowie" dwóch 
mężczyzn, mających podobne upodobania. 
Mój mąż jest zapalonym taternikiem i pie­
churem i często dobrawszy sobie. Zbyszka, 
jako towarzysza, odbywa z nim dalekie 
przechadzki. Syn przepada za takiiemi wy­
cieczkami.

—  Czy Zbyszek widział kiedy swe­
go ojca na scenie?

—  Owszem, ale do tej pory tylko 
dwa razy, a to w „Krawcu na zamku" 
i „Grubych rybach". W  obydwu wy­
padkach Zbyszek zachował się tak, 
jak przystało na poważnego widza 
teatralnego. Bawił się doskonale i wy­
raził ojcu zadowolenie z jego gry, 
ale oświadczył kategorycznie, że za 
wód ten nie odpowiada mu zupę* 
nie.

—  A czem chciałbyś być Zbyszku? 
pióbujemy wywiadu z Biegańskim II.

—  Motorowym w tramwaju —  odpowia­
da nam bez namysłu Zbyszek.

—  A czy pani pragnęłaby, by syn jej był 
w przyszłości aktorem? —  pytamy p. Bie­
gańskiej. .

—  Jeśli mam być szczerą —  to me. Uli- 
serwuję od 11 lat warunki pracy njęża 
i doszłam do przekonania, że jest to jeden 
z najcięższych zawodów artystycznych. — 
Wymaga bowiem wielkiej wytrzymałości 
i to zarówno fizycznej, jak i nerwowej, sil 
nego charakteru, które to cechy dochodzą 
do krawędzi swych możliwości, gdy dany

W ik to r  B ie g a ń s k i opuszcza po próbie 
gmach teatru krakowskiego.

Na lew o: Artysta omawia w  swera mie­
szkaniu ze znanym muzykiem prot. Kazi­
mierzem Meyerholdem ilustracjo muzyczna 

do proiektowanego filmu.Fot. „AS",
Poniżę); Próba generalna z „Romantycz­
nych" na scente krakowskie). Od lewei: 
reżyser Biegański. Matusiakówną. Szubert 

i Fabisiak — klęczy Kaliszewski. (1938).

w  zaciszu domowem.
Fot ,p4S\

aktor spełnia w teatrze równocześnie obo­
wiązki reżysera. Użyteczny i prowadzący 
większą ilość sztuk w  sezonie reżyser, poza 
samą pracą tworzenia coraz to noiwych 
koncepcyj sytuacyjnych w  słabych zazwy­
czaj teatralnie sztukach (o ile chodzi o re­
pertuar sztuk współczesnych), z każdą nie­
mal obsadą nowego widowiska narażony 
l,ywa na częste niezadowolenia ze strony 
tych koleżanek i kolegów, którzy w obsa­
dzie znajdującej się na warsztacie sztuki, 
nie biorą udziału. Jest to prawdziwy pro­
blem zakulisowej pracy reżysera.

—  W  jaki sposób mąż pani przygoto­
wuje reżyserskie opracowanie sztuki?

—  W  pojęciu męża podstawową cechą 
dobrego reżysera jest umiejętność świetne­
go, bezbłędnego zestawiania obsady sztuki. 
Często słyszałam wyrażane przez męża 
przekonanie, że umiejętność ta i możliwość 
stworzenia tego rodzaju obsady sztuki przy­
sparza reżyserowi 60 procent gotowych 
walorów. Na czysto zewnętrzne cechy przed­
stawienia, jak dekoracje, światło itp. efe­
kty, przewiduje 20 procent, a pozostałych 
20 procent przeznacza sobie jako resztę, 
wystarczającą w zupełności do stworzenia 
dobrego przedstawienia. Niestety nie zaw­
sze tego rodzaju podziat jest możliwy do 
uzyskania. W  czasie pracy mego męża
w teatrach warszawskich, byłam często 
świadkiem zupełnie nieproporcjonalnego
podziału tych walorów. Niejednokrotnie 
zdarzało się tak, że sztuka sama, łącznie 
z proponowaną przez kierownictwo teatru 
obsadą i  wspomnianemi efektami zew-
nętrznemi, przedstawiała zaledwie wartość
25 procent —  pozostawało więc na bar­
kach reżysera wypełnienie luki nieprawdo­
podobnie' rozległej, wymagającej niepośled­
niego natężenia umysłu i fantazji, przed­
stawiającej cyfrę pełnych 75 procent!

Ten rodzaj podziału stosowany bywał 
v. dawnych teatrach warszawskich często 
z racji różnorakich względów i względzi- 
ków, uniemożliwiających poprostu reżyse­
rowi osiąganie owych 60 procent walorów 
już w momencie akceptowania przez dy­
rekcję teatru obsady sztuki.

—  A w jaki sposób mąż pani opraco­
wuje swoje role? .

Dokończenie na str. 20-ei-
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G m a c h  Uniwersytetu r zymski ego .

. < adużo wspólnego losu przeżyła Polska 
Włochami, aby nie wzruszyć się sil­

niej na dźwięk nazwiska tego kraju. 
Kołyska kultury klasycznej, w której cieniu 
wyrosła dwudziestowiekowa historja Euro­
py — wypieściła także niemałą część piękna 
duchowego i fizycznego naszej ojczyzny. 
Piękno, osiadłe w literaturze i nauce, zbu­
dowane w sztuce i architekturze, jest w na­
szych dziejach żywem świadectwem szla­
chetnego a zaszczytnego wpływu, idącego od 
Rzymu.

W  orbicie rzymskości, opromienionej 
chrześcijaństwem, kształtowało się życie na­
szego narodu. Wspólność nasza z Wiochami 
aż po ostatnie lata polskiej niewoli była tak 
silna, że ziemia włoska dostała się do tekstu 
naszego hymnu narodowego.

Nie hez przesady nazwano Polskę bastjo- 
uem kultury rzymskiej, granicą Europy. Tu 
bowiem najdalej na północo-wschód dociera­
ła wielkość genjuszu, zrodzonego z jasnych 
pojęć romańskich, koncepcja duchowa świa­
ta, wymyślona przez Rzym.

Po odrodzeniu państwowem przejęliśmy 
na nowo związki kulturalne, łączące nas 
z Italją. Ta bezinteresowność jest tern zna- 
mienniejsza, że uczyniliśmy to w dobie, kie­
dy jedynym wyrazem wspólnych aljansów 
są traktaty polityczne, gospodarcze lub w oj­
skowe.

Sienkiewicz powiedział: —  Każdy czło­
wiek posiada dwie ojczyzny: własną i W io­
chy. Istotnie —  kraj wielkich umysłów, o j­
czyzna S i 'tiki, miejsce azylu i pielgrzymek 
wybitnych Polaków, prawie na równi 
z Francją kraj wielkiej emigracji polskiej, 
chowa dla nas nieprzeparty urok ziemi i lu­
du, zbratanych z nami. Włoskie ruchy wy­
zwoleńcze miały wyraźną analogję z nasze- 
mi porywami rewolucyjnemi. 1 Włosi, nie 
lak dawno stosunkowo zjednoczeni, czują 
najlepiej wartość polskiej odzyskanej nie­
podległości. I oni pieczętowali krwią swoich 
ludzi sympatję i wiarę w nasze powstania. 
(Nullo, Becchi).

Oparci o tak ścisłe, a wielowiekowe węzły 
przyjaźni i sentymentu, możemy zrozumieć 
znaczenie święta duchowego Polski i Włoch, 
jakiego świadkiem byt przed paru dniami 
K raków.

Kraków —  najstarsze miasto uniwersyte­
ckie, stolica królów, centrum włoszczyzny 
w dawnych wiekach —  stanowił godne ramy 
tego obchodu. To właśnie miasto, które ucie­

leśnia synlezę naszej historji. było wszak 
mostem, łączącym polski naród z cywiliza­
cją Zachodu. Kraków był niezmordowanym 
warsztatem duchowym, który przetwarzał 
kulturę, czerpaną ze źródeł czystych i nie­
zmąconych; llalja czerpała z tego samego 
źródła: z antycznej wielkości Rzymu, z kul­
tury swych ojców.

Kiedy mówimy o Krakowie, należałoby 
znowu powtórzyć po tysiąckroć cytowane 
truizmy: stolica duchowa, gród Jagiellonów. 
Ale właśnie dzięki nieustającej wspólnocie 
z wielkiemi ideałami ducha Zachodu —  mia­
sto to stało się sercem narodu, szlachetnym 
wyrazem głębi i mądrości. Był więc powód 
istotny, dla którego w dwudziestowiekową 
rocznicę urodzin cesarza Augusta, „ojca o j­
czyzny" —  powiązano symbolicznym zwią­
zkiem Kraków z Rzymem.

Miało to być święto nauki, a poza świę- 
tem naukowem stało się manifestacją pa­
mięci i zbratania Polski z Włochami. Uro­
czystość ku czci wielkiego Rzymianina, który 
stworzył ład prawny w rzeczypospolitej 
rzymskiej —  stała się równocześnie hołdem, 
złożonym sobie obopólnie przez dwie sław­
ne uczelnie. Jako widomy symbol głębokich 
związków między kulturą obu krajów, wy­
rosłą z tego samego pnia —  zjawili się w 
murach Wszechnicy Jagiellońskiej trzej pro­
fesorowie uniwersytetu rzymskiego. Piękną 
odpowiedzią naszego uniwersytetu na tę w i­
zytę było nadanie doktoratu honorowego re­
ktorowi uniwersytetu w Rzymie, prof. De 
Francisci.

Prof. Piętro De Francisci jest znakomitym 
uczonym, znanym szeroko poza Alpami. 
Przez wiele lat zasiadał w rządzie jako mi­
nister sprawiedliwości, a obecnie bierze 
udział w pracach najwyższej egzekutywy 
kraju jako członek W ielkiej Rady Faszy­
stowskiej.

Jako delegacja uniwersytetu rzymskiego 
przybyli w gościnę do krakowskiej Almae 
Matris trzej profesorowie: G. Cardinali, R. 
Pace i V. Ussani. Trzy nazwiska znamieni- 
unąsiod uioąiujajAza of Aiu,viB|spazjd — 3)

Prof. Giuseppe Cardinali, prorektor uni­
wersytetu w Wiecznem Mieście, był poprzed­
nio profesorem na wszechnicach w Genui 
i w Bolonji. Jest członkiem Królewskiej Aka- 
demji dei Lincei, Królewskiej Akademji Nauk 
w Bolonji i wielu innych stowarzyszeń i in- 
stytucyj naukowych. Jego dzieła dotyczą 
przeważnie historji ery helleńskiej, oraz dzie­
jów Rzymu i starożytności rzymskich. Prof. 
Cardinali wykłada historję rzymską i epi- 
grafje łacińską.

Poseł baron Riagio Pace jest profesorem 
archeologji i sztuki klasycznej: wykładał po 
przednio na uniwersytetach w Palermo i P i­
zie. Poświęcił się badaniu obszarów Morza 
Śródziemnego (Azja Mniejsza, wyspy Dode- 
kanezu, Syrja, Libja, Grecja, Kartagina, Kre­
ta); kierował także wykopaliskami, zwłaszcza 
ważnemi imprezami archeologicznemi w ob­
szarach pustynnych Sahary, gdzie odnalazł 
dokumenty, stwierdzające penetrację rzym­
ską w epoce Augusta na tych terenach A fry­
ki. Jego największe dzieło to „Sztuka i cy­
wilizacja dawnej Sycylji" (autor sam jesl 
Sycylijczykiem). Również jego „Wstęp do 
badań archeologji" jest popularnym podrę­
cznikiem dla studentów. Od r. 1924 prof. Pa­
ce jest posłem do parlamentu; zajmuje się 
tam problemami międzynarodowemi i kolo- 
njalnemi. Jako ochotnik hrał udział w woj 
nie abisyńskiej i zdobył dwa medale za wa­
leczność. Jest członkiem wielu akademij 
i instytucyj naukowych; poza tern jest pre­
zesem Królewskiej Akademji Archeologji 
w Neapolu oraz prezesem Najwyższej Rady 
Sztuk Pięknych.

Prof. Yincenzo Ussani posiada wśród licz­
nych orderów zagranicznych także i odzna­
czenie polskie: Polonia Restituta, co świad­
czy o jego zasługach wobec naszego kraju. 
Przed otrzymaniem katedry w Rzymie, wy­
kładał na uniwersytetach w Palermo (profo 
sor honorowy tej wszechnicy), Padwie i P i­
zie. Jest członkiem Król. Akademji dei Lin-- 
cci, Król. Akademji w Palermo, Akademji 
Wirgiljańskiej w Mantui, członkiem komite­
tu międzynarodowego dla słownika średnio­
wiecznej łaciny, członkiem honorowym Aka­
demji w Nhnes, członkiem Król. Akademji 
Belgijskiej, członkiem zagranicznym Akade­
mji Węgierskiej. Na konkursie poezji łaciń­
skiej w Amsterdamie otrzymał w r. 1910 na­
grodę „magna !aus“ .

W izyta tych uczonych włoskich nie była 
aktem kurtuazji międzyuniwersyteckiej, nie 
była ceremonją, jeszcze jedną promocją „ho­
noris causa"; było to święto „rzymskości 
mądrej i dalekowzrocznej", manifestacja 
trwałych duchowych elementów, akl wspól­
noty kultury, której na imię: Rzym.

Kiedy w modzie są osie polityczne, la oś 
duchowa nie będzie groźna, lecz pożytecz­
na, ponieważ utwierdza zgodę i harmonję 
moralną — oś Kraków— Rzym, od polskiego 
Wawelu po siedmiowzgórze Rzymu rozpina­
jąca wspólność i jedność ideałów.

Julu Kurek.



■ . . . i -  Oto akw aria  w Mariiw land, St. Ausustine na Florydzie, na rysunku i w rzeczywistości; mogą one pomieścić 350 tysięcy Balonów 
le w e j . Oto a A k w arja  ss| ot0czone, jak  widzimy na rysunku, pięknemi ogrodami o florze podzwrotnikowej.

ajwiększe przedsięwzięcie, zm ierzające 
f  a 7  do sztucznego stworzenia warunków 

V  życia oceanicznego dla celów film o­
wych zostało przeprowadzone w ostatnich 
czasach na F lorydzie w odległości 18 mil. od 
St. Augustine. Zbudowano tam dwa olbrzy­
mie akwarja, które na całym świecie nie ma­
ją sobie równych. Dwa wielkie rezerwuary, 
tworzące niejako trzon całego studio, mo- 
żnaby porównać do oceanu w minjaturze, 
gdyż zaludnione są temi samemi co ocean 
rybami, wodorostami i wszelkiego rodzaju 
żyjątkami. Jeden z tych rezerwuarów posia­
da form ę okrągłą, drugi zaś podłużną, oba 
zaś łączy rodzaj korytarza. Kilka cyfr zo- 
1'jentuje nas co do wielkości tej imprezy, 
uchodzącej obecnie w świecie kinematografji 
za jeden z największych sukcesów techniki 
i pomysłowości ludzkiej. Otóż podłużny re­
zerwuar posiada 100 stój) długości, 40 szero­
kości i 18 głębokości, natomiast okrągły re­
zerwuar posiada 75 stóp w przekątni, a głę­
bokość wynosi 11 stóp. Oczywiście, że oba 
rezerwuary sporządzone są ze stali, we­
wnątrz zaś ściany ich pokryte są mieszaniną 
piasku i cementu, zwaną „gunite“ .

Akwarja posiadają korytarze na różnych 
wysokościach, a każdy z nich znowu 
liczne okienka, zaopatrzone w grube 
szkło, wychodzące na wnętrze akwarjów. 
Tak więc każdy zwiedzający może spokojnie 
usiąść sobie przy takiem okienku i obser­
wować życie wewnątrz rezerwuarów, które 
są elektrycznie oświetlone i przedstawiają 
wspaniały obraz. Okienka rozmieszczone są 
na czterech różnych wysokościach, um ożli­
w iając tern samem oglądanie wnętrza z czte­
rech punktów.

Inżynierzy, którzy budowali to jedyne 
w swoim rodzaju studio, dołożyli wszelkich 
starań, aby um ożliw ić zoologom  i specjali­
stom od spraw dotyczących dna morskiego 
zorganizowanie w iernej „rep lik i" życia 
w morzu. Tak naprzykład spotykamy tam 
rafy koralowe: wysoce barwne ryby, trzy-

W  k o l e :  Cornelius Vanderbilt Whitney, pre­
zes towarzystwa, które na Florydzie zbudowało  
olbrzymie baseny jako „bazy" dla kinematogra­

ficznych zdjęć głębinowych.
W szystk ie  zd jęc ia : Michael Loran t Londyn

mające się tych raf, kryją się wśród nich 
przed nieprzyjaciółm i tak, jak czynią to na 
pełnem morzu. Na dnie rezerwuarów rosną 
przeróżne rośliny, krzaki, drzewa o dziwacz­
nych formach i postaciach, tworząc dla ryb 
i żyjątek morskich wierne i feeryczne tło. 
W  tych też wodorostach kry ją  się olbrzymie 
kraby, kolorowe ryby o wspaniałych, pow łó­
czystych ogonach, homary, galaretowate po­
twory i in. Ogólnie biorąc w obu akwarjach 
żyje 85 tysięcy gatunków morskich żyjątek. 
_  Zbudowanie akwarjów  nie było rzeczą ła­
twa., gdyż poza koniecznością uwzględnienia 
warunków potrzebnych do życia ryb m or­
skich, trzeba było oczywiście wziąć pod 
uwagę wymagania filmowe, zwracając uwa­
gę na techniczną stronę zdjęć. Z tych wszyst­
kich trudnych zresztą szczegółów wyłaniał

Rysunek akwarjum  pokazuje nam ciekawe roz­
mieszczenie okien na różnych wysokościach, co 
pozwala kinooperatorowi dokonywać zdjęć w  róż­

nych miejscach.

się powoli obraz przyszłego studio morskie­
go, przy którego budowie uwzględniono 
wszystkie punkty widzenia. Również nie ła­
twą rzeczą było sprowadzenie do akwarjów 
przyszłych ich lokatorów, pływających do­
tychczas spokojnie w morzu. Jak przetrans­
portować te nieraz bardzo wrażliw e na zm ia­
nę warunków życia stworzeń, wymagające 
tej samej temperatury, nieraz tego samego 
ciśnienia, a przedewszystkiem tego samego 
składu wody? Po długich naradach doszli 
uczeni, przygotowujący nowe mieszkanie ry ­
bom w akwarjach, do przekonania, że najle­
piej będzie użyć „zastrzyków" nasennych 
przy pomocy specjalnych przyrządów, dzia­
łających piorunująco nawet na olbrzymie 
rekiny, narwale i inne apokaliptyczne ryby. 
By móc jednak przewieźć te różne stworze­
nia morskie zbudowano w St. Augustine spe" 
cjalną olbrzymią łódź, zresztą całkowicie 
z drzewa i przypominającą łodzie, których 
używają rybacy przy łowieniu krewetek. 
W  boku łodzi znajdują się małe drzwiczki, 
otwierane do wewnątrz, a za niemi zaś 
się duże naczynie metalowe na szynach, któ­
re może być zanurzone do wody w chwili, 
gdy do łodzi zbliża się „uśpiona" zapomocą 
zastrzyku ryba. Złapawszy ją, naczynie po­
wraca do łodzi, gdzie wyjmuje się z niego 
zdobycz.

Na tern jednak nie koniec, gdyż zaludniw­
szy rezerwuary rybami trzeba dbać oczyw i­
ście o ich dalszy wzrost i zdrowie: zajmuje 
się tern naukowe laboratorjum w Marine- 
land, w którem kilku uczonych poświęca się 
studjom nad życiem ryb, oraz roślin m or­
skich.

Stworzywszy takie wyjątkpwe i jedyne 
w swoim rodzaju studio morskie, kinemato- 
grafja współczesna ma obecnie wszelkie mo­
żliwości nakręcania film ów  z dna m orskie­
go, nie potrzebując uciekać się do prawdzi­
wych głębin, które, z wielu przyozyn, są 
oczywiście mniej „praktyczne", a eksploata­
cja ich znacznie kosztowniejsza. J.



P o n i ż ę ) :
Fragmenty życia narciarskie­
go, na K asprow ym  Wierchu 
z ostatnich dni w iosennych.
Z d ję c ia :  W A N D A  O T O R O W S K A  
i  D r .  W A C Ł A W S Z P E R B E R ,  K ra k ó x u



!Będziemą podwżować 
&ez{ueamiei i laygadmei

Spawanie długich pojedynczych części szyn odbywa sie z po­
mocą elektrycznego aparatu. K lam ry hydrauliczne przytrzy­

m ują te części podczas działania elektrycznego prądu.

dzono także w Europie 
tę nowość, ale łylko w 
tunelach. P rzy  odnawia­
niu to rów  kolejow ych w 
tunelach ważniejszych 
lin ij m iędzynarodowej komunikacji układa 
się obecnie szyny już bez żadnych luk. 
W  tunelach bow iem  wahania temperatury 
są zawsze mniejsze, dlatego też i ryzyko jest 
tu mniejsze. Tak  np. w tunelu na lin ji kole­
jo w e j Akw izgran— Kolonia zostały spojone 
ze sobą szyny o łącznej długości ok. 1500 m.

M iejm y nadzieję, że z czasem także i u 
nas ta wada podróży ko le jow ej zostanie 
usunięta i że będziemy m ogli podróżować 
bez wstrząsów i uderzeń, co jest szczegól­
nie ważne wobec coraz bardziej w zrastają­
cej szybkości pociągów kolejowych. Do nie­
dawna spawano szyny zapomocą termitu. Ta

metoda nazwana metodą Goldschmidta, po­
legała na tern, że m iędzy stykami szyn 
umieszczało się mieszaninę, składającą się 
z proszku alum injowego, rudy żelaznej 
i piasku. Aluminium, spalając się, wytwarza 
tak wysoką temperaturę, że żelazo się topi. 
Dzisiaj, jak  już w idzim y z powyższego, Am e­
rykanie stosują metodę inną, to jest metodę 
spawania elektrycznego. W yn ik i tych do­
świadczeń amerykańskich będą niewątpliw ie 
bardzo ciekawe i ostatecznie pozwolą usu­
nąć dotychczasowe mankamenty w funkcjo­
nowaniu kolei.

inź. A.

^ 7  edną z najważniejszych bolączek w  ko- 
L  lejn ictw ie to wstrząsy, spowodowane 

fy  zbyt krótkiem i szynami. N a jlep ie j było- 
by, gdyby szyny były m ożliw ie bez przerw  
i m iejsc łączenia. W tedy nie odczuw ałoby 
się podczas jazdy żadnych uderzeń i  podróż 
znacznie m niejby nużyła. W agony toczyłyby 
się bez wstrząsów, m aterjał ko le jow y i sam 
tor znacznie m niejby się zużywał. P rzypo­
m nijm y sobie tylko, że każda oś wagonowa, 
zależnie od długości używanych dziś szyn 
kolejow ych na każdy km toru przechodzi 
przez 33 do 100 miejsc styków, pow odują­
cych wstrząsy. W strząsy te udzielają się ca­
łemu wagonow i i wszystkim częściom toru 
kolejow ego.

Moglibyśmy zapytać, co właściw ie stoi na 
przeszkodzie, by budować szyny bez styków, 
a przynajm niej bardzo długie? Przecież każ­
dy zauważył, że w  mieście końce szyn tram­
w ajow ych  są ze sobą spawane, wskutek cze­
go jazda tram wajem  zasadniczo powinna 
odbywać się bez wstrząsów .oczywiście jeśli 
sam w óz nie jest już starym gratem, jak  to 
niestety dość często się zdarza. Otóż na 
przeszkodzie stoją silne wahania tempera­
tury, na których działanie wystawione są 
tory kolejow e. W  miastach szyny tram wa­
jow e ułożone są zazwyczaj w  ten sposób, że 
ty lko górna część szyny jest dostępna dzia­
łaniu zm ian temperatury, wskutek czego 
działanie to jest znacznie mniejsze i szyny 
tram wajow e są naprawdę od pewnego czasu 
już bez styków. Natomiast na wrolnych prze­
strzeniach szyny kolejow e rozgrzew ają się 
w  lecie nieraz do sześćdziesięciu kilku stop­
ni, wskutek czego rozciągają się bardzo zna­
cznie, a w  nocy wskutek zimna znów kur­
czą się. Muszą Więc być pozostawione pewne 
luki, któreby um ożliw iły  wyrównanie tych 
zm ian objętościowych. Aby luki te nie m u­
siały być za duże, musi się używać szyn sto­
sunkowo krótkich, a w ięc 12-metrowych, lub 
18-metrowych, zbyt duże luki bowiem  po­
w odow ałyby wpadanie kół w  miejsca łączeń, 
wskutek czego powstałyby bardzo silne 
wstrząsy, nieprzyjem ne zarów no dla pasa­
żerów, jak  również niedopuszczalne ze 
względu na transportowane towary, oraz ze 
względu na wytrzym ałość samego taboru 
kolejowego.

Próby przeprowadzone w  ostatnich latach 
wykazały jednak, że dotychczas przesadzono 
nieco w  ostrożności przy stosowaniu szyn 
dłuższych. Okazało się, że zm iany długości 
szyny zależne są od szeregu czynników ze­
wnętrznych i że można zredukować te zm ia­
ny bardzo znacznie, jeżeli szyny będą bar­

dzo silnie przym ocowane do progów k o le jo ­
wych. W tedy opór progów  i podkładek bę­
dzie w iększy, aniżeli napięcie wewnętrzne 
szyny, wywołane zm ianą temperatury. Szcze­
góln ie korzystnem będzie, jeś li zm ieni się 
dotychczasowy p ro fil szyny na inny.

K o le je  niem ieckie p ierwsze zaczęły stoso­
wać dłuższe szyny. Od kilku lat na linjach 
kolejow ych  służących do kom unikacji m ię­
dzynarodow ej ułożone zostały szyny o dłu­
gości 30 m. Był to coprawda niezbyt rady­
kalny krok, podyktowany może nadmierną 
ostrożnością. W  każdym  razie jednak próby 
w ypadły zdaje się bardzo pomyślnie. Sta­
nowczy krok naprzód pod tym względem  
uczyniono w  Stanach Zjednoczonych. Tam  
zaczęto wym ieniać dotychczasowe szyny 
12 m na szyny długości 500 m, a nawet na 
dochodzące do długości 2500 m. Amerykanie
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zabrali się do tej rzeczy 
tak, jak  do niejednej 
trudności technicznej, 
•którą postanow ili roz­
wiązać za  jednym  zam a­
chem.

Zbudowali oni specjal­
ny aparat do spawania, 
który działa przy piomocy 
elektryczności. Aparat do 
spawania znajduje się 
na specjalnym pociągu 
i składa się z części nie 
ruchom ej i ruchomej, 
która posuwa część szy­
ny, która ma być złączo­
na z inną. Zapomocą spe­
cjalnych klamer hydrau­
licznych trzymane są o 
bie części szyny razem 
tak, aby spawanie mogło 
się odbywać pod działa­
niem prądu elektryczne­
go. P o  ukończeniu spa­
wania szyna zesuwa się z 
aparatu i m iejsce spawa 
nia zostaje wygładzone 
szlifierką. Szyna wskutek 
swej długości jest bardzo 
giętka, wskutek czego 
łatwo daje się układać 
na krzyw iznach i dosto­
sowuje się do zmian k ie­
runku toru. Dajem y k il­
ka ilustracyj, przedsta­
w iających aparat do spa­
wania szyn, czynność 
szlifowania szwów  spa­
walniczych, układanie 
długich szyn na krzyw i 
znach i imponujący wy 
gląd szeregu długich kil 
kusetmetrowych szyn.

Tak w ięc i na tern po­
lu Am eryka uczyniła po­
ważny krok naprzód. W  
Am eryce już oddawna 
zarządy lin ij kolejow ych 
troszczą się o jaknaj- 
większą wygodę pasaże­
rów  w  podróży, gdyż A 
merykanin lubi podróżo­
wać dużo i konkurencja 
samochodu jest bardzo 
znaczna.

Od kilku .*at wprowa-

W  Am eryce Północnej szyny, mające w Europie 12 metrów, docho­
dzą do 500 i 2.500 m, co uniem ożliw ia przykre wstrząsy podczas biegu  
pociągu. W szystk ie  zd ję c ia : D eliu s —  P a ryż.

Kładzenie kilkuset-metrowych szyn odbywa się przy pomocy niskich 
wagonów, z których się one zesuwają, a w ielka elastyczność szyn 

ułatw ia układanie ich na torze kolejowym.
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Zaiazk i tężca w idziane przez mikroskop.

^ 7  cszcze dziś w 1938 r. ludzie walczyliby
l -  ze sobą przy pom ocy kamieni, pięści i zę-

'S  bów, gdyby nie to, że każdy z przeciw ­
ników stara się jeden drugiego zaskoczyć
przez wprowadzenie nowych środków walki. 
Te „n iespodzianki" dają zresztą stronie 
wprowadzającej przewagę na czas krótki, 
gdyż druga strona szybko coś wymyśla, co 
paruje skuteczność owego nowego środka 
walki.

Każda nowa broń, naprawdę zabójcza, za­
nim zostanie ofic ja ln ie wprowadzona do ar­
senału ludzkości, w yw ołu je najpierw  obu­
rzenie i protesty. Np. w  trzynastym wieku 
Konsylium  Lateraneńskie zabroniło używa­
nia kuszy stalowej, jako zbyt precyzyjnego 
i zbyt celnego oręża.

liaz, tak namiętnie zwalczany od 1915 r., 
obecnie wchodzi o ficja ln ie w skład środków 
walki każdej arm ji świata a co więcej, na­
wet policja w czasie pokoju posiłkuje się 
nim do rozpraszania tłumów.

la k  więc zapewne będzie i z nowym środ­
kiem walki, zwanym dziś popularnie wojną 
bakterjologiczną.

Ba kler je zresztą towarzyszyły każdej w o j­
nie. Lecz towarzyszyły jako czynnik zupeł­
nie od niej niezależny. Pom ory i epidem je 
wybuchały w czasie wojny, kiedy warunki 
dla ich powstania specjalnie były sprzy- 
jające. Lecz wybuchały i w  czasie pokoju, 
gdyż aż do drugiej połow y 19 wieku nie 
umiano z niemi walczyć.

Dziś człow iek wie na tyle o bakterjach, 
że chciałby je  wykorzystywać i to nie tylko 
w czasie pokoju, ale i w  czasie wojny.

P ierwsze o w ojn ie bakterjologicznej za­
częły myśleć pobite Niemcy.

W  1921 r. pisał w berlińskiej „Volkszeit- 
ung“ specjalista niemiecki, kapitan Meyer: 

„Ten  naród będzie zwycięski, który będzie 
umiał wynaleźć najbardziej zaraźliw ego 
bakcyla, aby go rozsiać wśród w rogów  i jak- 
najskuteczniejszą szczepionkę, by się przed 
nim obronić. Pięćdziesięciu zdecydowanych 
agentów wystarczy do zarażenia kraju w ięk ­
szego od N iem iec".

Zaś sławny profesor toksykologji, Lewin, 
tw ierdził w 1928 r., że „ju ż oddawna dżu­
ma nie pustoszyła Europy! W o jn a  szybkoby 
się skończyła, gdyby w arm jach rozbrzm ia­
ły  straszne okrzyki zadżumionych!".

Oczywiście, nie brak i ludzi dobrej woli, 
k tórzy na różnych zjazdach m iędzynarodo­
wych protestują przeciw  użyciu bakteryj, 
jako nowego oręża. Konferencja rozbro je­
niowa z 1932 r. doszła w tej sprawie do na­
stępujących wniosków:

„W  praktyce jest niem ożliwością przeszko­
dzić przygotowywaniu w ojny bakterjolo- 
giczncj. Ta wojna jest hipotezą; zachowa­
nie się zarazków, przeniesionych umyślnie 
z laboratorjów  w naturalne środowisko jesl 
nam prawie nieznane. Należy jednakże 
stwierdzić, że podobna wojna nie jest nie­

możliwą. Służba higjeny, dobrze zorganizo­
wana w czasie pokoju, będzie najlepszą 
bronią przeciw  zarażeniu bakterjami. Lecz 
nie można gwarantować, że służba higjeny, 
choćby najdoskonalej zorganizowana, będzie 
mogła opanować wywołaną epidemję. Zw ra­
camy z naciskiem uwagę na fakl, że pań­
stwo, które wywoła epidemję, nie będzie 
mogło nią kierować i samo narazi się na 
w ielk ie ryzyko...".

Lecz m imo to napewno wojna bakterjo- 
logiczna będzie kusiła w iele państw. Zw ła­
szcza słabszych.

Przem awia za tern je j taniość. W ystarczy 
bowiem  kilka laboratorjów  o ilości kilku­
dziesięciu pracowników do wyprodukowa­
nia dostatecznej liczby zarazków  do w yw o­
łania epidem ji na terenie całego państwa; ab­
solutna niem ożliwość słwierdzena przez .nie­
przyjacielski w yw iad przygotowań czyn io­
nych w  tym kierunku; wreszcie łatwość, z ja ­
ką można rozrzucić zarazki na terytorjum  
nieprzyjacielskiem . W ystarczy do tego kilku­
dziesięciu, ludzi, nie mówiąc już o zrzucaniu 
ich przez samoloty, przesyłaniu przez szczu- 
ry  i t. p. Taka np. dżuma daje się z ła tw o­
ścią hodować w  laboratorjach, a zarażenie 
następuje niezwykle łatwo czy to pod posta­
cią zarżenia bezpośredniego człow ieka przez 
człowieka, jako t. zw. dżuma płucna, czy też 
przez ukąszenia wszy lub pchły, jako dżuma 
bąblowa. Obawa przed dżumą jest całkow i­
cie uzasadniona, gdyż dżuma płucna jest 
śmiertelna w 100%, a dżuma bąblowa 
w  80%.

Nie należy przypuszczać, żeby wojna bak- 
terjologiczna usunęła dotychczasowo używa­
ne środki walki Na to jest za słaba. Lecz 
m oże pomóc do osłabienia kontyngentów 
nieprzyjacielskich, zdezorganizowania trans­
portów  i zdem oralizowania wojska i tyłów.

W yobraźm y sobie, jakby taka wojna mo­
gła wyglądać.

Oto już na dwa lub trzy tygodnie przed 
rozpoczęciem  wojny, w chwili, gdy nic jesz­
cze nie wskazuje na możliwość powikłań, 
agenci sekretni przyszłego nieprzyjaciela 
rozsiewają w kilku punktach kraju zarazę 
wśród bydła. Jest przecież ważne zasypać 
źródła odżywiania się przeciwnika. Zaraza 
powstaje coraz to w nowych punktach 
i szybko się rozszerza.

Tymczasem  wybucha wojna i w wywoła- 
nem nią zamieszaniu m obilizacyjnem  nikt 
nie zwraca uwagi na bydło. Gdy wreszcie 
uspakaja się i można się zająć ratowaniem 
bydła, okazuje się, że nieprzyjaciel dopiął 
celu, gdyż. zostało ono zdziesiątkowane.

Lecz oto powstają niebezpieczne ogniska 
innych epidem ij. Przed samą wojną przy­
w ieziono do kraju papugi, zarażone psitta 
kosą. Ta niebezpieczna i mało znana cho­
roba rozszerza się szybko, zwłaszcza w w ie l­
kich miastach, wywołując przestrach i de­
moralizację.

Tymczasem na froncie w wielu miejscach 
wybucha dżuma. N im  bakterjolodzy się zo- 
rjentują w charakterze tej epidem ji, już zo ­
staje ona zawleczona w głąb kraju. Obok 
dżumy wybucha tyfus, dysenterja i inne cho­
roby. Brakuje poprostu sił do wałczenia z 
niemi. Duch wśród żołn ierzy upada. Tem- 
bardziej, że okazuje się, że zb iory w  kraju 
zostają całkowicie zniszczóne przez zaraz­
ki, rozsiane z samolotów.

N ieprzyjaciel, przygotowany do podobnej 
w o jny  i szczepiony, podwaja uderzenia na 
froncie. Front zostaje przełamany i cele 
wojny osiągnięte. Następuje pokój i w ów ­
czas okazuje się dopiero, że zaraza nie po­
rwała znów tak w iele o fiar i wywołana przez 
nią śmiertelność była o w iele niższa, niż 
śmiertelność spowodowanych przez broń 
palną czy aerochcmiczną. Nakreśliłem  ten 
obraz bardzo czarnemi barwami. Bowiem 
szerokie sfery publiczności a nawet i uczo­
nych w yobrażają sobie wojnę bakterjo logicz­
ną, jako typową wojnę ofensywną. Oczyw i­
ście, taka wojna, jak tutaj przedstawiona, 
mogłaby się rozegrać m iędzy dwoma naro­
dami o różnym  stopniu kultury. Jeden z nich 
musiałby być znakomicie przygotowany do 
unicestwiania złych skutków swej broni, 
a drugi, zupełnie nie mający o niej pojęcia. 
Napastnik musiałby wyhodować jakiś bar­
dzo zaraźliw y m ikrob dla przeciwnika, a je ­
dnocześnie dla siebie jakąś skuteczną szcze­
pionkę. Lecz taki napastnik w naszych w a­
runkach europejskich naraża się na podo­
bną odpow iedź ze strony przeciwnika.

A z chwilą, gdy to istnieje, moment za­
skoczenia przeciwnika staje się nieistotny 
i nowa broń poprostu się nie opłaca.

Lecz i środki obrony są potężne. Z chw i­
lą, gdy pewien m ikrob daje się laboratory j­
nie hodować w celu zarażenia ludzi, można 
go tak samo hodować w celu przygotow a­
nia szczepionek ochronnych. Zaś przy d z i­
siejszych możliwościach technicznych m oż­
na przygotowywać takie ilości szczepion­
ki, które wystarczają do szczepienia setek ty ­
sięcy a nawet m iljonów  ludzi dziennie.

Gdyby więc rozum kierował postępkami 
narodów, wojny bakterjologicznej niktby 
nie stosował. Lecz tylko w tym wypadku. 
Bo jednak są państwa, które o w ojn ie ba­
kterjo logicznej myślą całkiem na serjo.

Jeżeli w ierzyć publicyście angielskiemu, 
M. Ił. W ickham  Steedowi, w  1934 r. agenci 
obcego mocarstwa przeprowadzali w  Pary ­
żu i w Londynie doświadczenia nad roz­
przestrzenianiem się bakteryj w tunelach ko­
le i podziemnej i t. p. Należy w ięc czuwać 
i przygotowywać się do obrony.

Czuwanie to będzie się przedewszystkiem 
wyrażało w wpajaniu w  jak najszersze 
warstwy najbardziej zasadniczych pojęć h i­
gjeny, bez przestrzegania której wszelkie 
sposoby obrony będą zawodzić.

L . Żyeki-Małachowski.



Dokończenie ze str. 10-tej.
„Pow tórna mowa prokuratora. Prokura­

tor żąda wyroku śnrieroi dla zbrodniarzy. 
Regnier zapadł w stan otępienia. W ydaje  
się, że nic nie dociera do jego świadom o­
ści. J. Tarbes plącze.

„Ław a przycięgłych udaje się na nara­
dę. W zburzony tłum oblega gmach pałacu 
sprawiedliwości. W  kuluarach sądowych 
mówi się o łagodnym wyroku.

„Regn ier i Tarbes skazani na śmierć! —  
Obrona wniosła prośbę o ułaskawienie. Ja­
ko powody wysuwa nieposzlakowaną prze­
szłość skazanych, lich ciężkie warunki. —  
Przypom ina o lukach śledztwa i braku kon­
kretnych dowodów. Prośba kończy się sło­
wami: Nie jest zupełnie pewnem, czy isto­
tnie Regnier i Tarbes popełnili sw ój czyn. 
Skazanie ich może być pomyłką prawa, po­
myłką, której nie da się naprawić.

„Ostatnie chwile! Prezydent ułaskawił 
J. Tarbes, której karę śmierci zamieniono 
na dożywotnie więzienie. M. Regnier bę­
dzie stracony jutro o piątej rano.

„M . Regnier został zgilotynowany. Spo­
kojnie przyjął spowiednika. Następnie po­
żegnał się serdecznie ze- swą narzeczoną. 
Na podwórzu więziennem Regnier pow ie­
dział: „Jakże mi przykro, że wszystko
przybrało taki bieg. Jednak nie można 
przeciwdziałać losowi. Jedyną pociechą jesl 
m i,a .£e m oja narzeczona zostanie przy ży­
ciu “ . Poczem Regnier zwrócił się do obroń­
ców i prosił ich, aby uzyskali dla pani T a r­
bes złagodzenie wyroku. Ze słowami: 
„Umieram, pomimo że jestem niew inny" —  
wszedł Regnier na rusztowanie.

Tak zakończył się proces o (Zabójstwo 
Jana Trouville, w relacjach tpism codzien­
nych, z których tylko niektóre wyjątki za­
cytowałem dla streszczenia biegu -wypad­
ków. W  jakiś czas po zapoznaniu się ze 
sprawą, postanowiłem odwiedzić panią T a r­
bes w więzieniu. Otrzymałem przepustkę 
i udałem się w drogę. Siedząc, w pustym 
przedziale wagonu, zastanawiałem się: Jak 
ona teraz wygląda? Czy bardzo zmieniły 
ją te cztery lata pobytu w więzieniu?

W prowadzono mnie do małego pokoju. 
Po jakimś czasie dały się słyszeć kroki 
i w przeciw ległych drzwiach ukazały się 
sylwetki: dozorczyni i p. Tarbes. Te same 
zdziw ione oczy. Nieznajoma wydała m i się 
małego wzrostu i szczupła. Robiła w raże­
nie bezradnej w swym więziennym stroju. 
K iedy zostaliśmy sami —  zapytała:

—  iPan, do mnie? Po raz pierwszy odwie­
dza mnie ktoś. Rodzina wyparła się mnie. 
Kto pan jest właściwie?

—  Jestem obcym, który przypadkiem po­
znał hist-orję pani życia. Mieszkam w ho­
telu „Carm ine". Tam odkryłem pewien na­
pis na kominku. W  szafie znalazłem te oto 
papiery...

Podałem je j paczkę listów, pisanych 
przez nią do Regnier‘a. W zięła je odemnie, 
przejrzała. Zrobiła sie nagle bardzo blada.

Ręce je j drżały.
—  Poco m i pan to przyniósł? —  w y­

szeptała.
—  Być może, by przypomnieć dawne dni.
Rozpłakała się tym cichym, namiętnym

szlochem, który nie zna ukojenia. Gdy 
uspokoiła się nieco, spojrzała ma mnie.

—  W łaściwie ży ję  tylko przeszłością. 
Przeszłością, która kończy się przed pro­
cesem. Jednak listy, które mi pan przy­
niósł, stały się zbvt realnym dokumentem 
tego, co przeszłam. Proszę wybaczyć, że 
nie zapanowałam nad sobą.

Przez chwilę zamyśliła się, poczem cią­
gnęła dalej:

—  Z początku liczyłam dni, ale wkrótce 
zdałam sobie sprawę, że przecież tu umrę. 
W tedy zaczęłam przywykać do otoczenia. 
Nauczyłam się wielu rzecy. Obecnie jestem 
instruktorką w dziale hafciarskim. Może na­
wet przyzwyczaiłam  się do tych murów, 
gdyż nie wierzę, abym wydostała się stąd 
kiedykolwiek...

—  Obrońcy pamiętają o  pani —  zaczą­
łem...

—  Eh, —  machnęła -ręką. —  Obecnie to 
już dla mnie drobiazgi. Zastanawia mnie 
i zajm uje teraz wyłącznie —  dlaczego w ła­
śnie z nami życie obeszło się tak źle. I sta­
ło się to właśnie wtedy, kiedy Marcel miał 
otrzymać posadę. Chciał się nią pochwalić 
przed wujem a uzyskać jego aprobatę na 
nasz związek. Po to go wzywał. K iedy 
owego dnia wracaliśmy do hotelu mówił, 
że wuj jest dziwnie rozdrażniony, że ma 
jakieś kłopoty. Podobno zgadzał siię na na­
sze małżeństwo i ohiecywał pomoc. Pan 
Trouville  przyjechał dla załatwienia jakichś 
spraw i tylko lisit Marcela spowodował, że 
zatrzymał się u -nas.

—  Ale pani rozumie, że zbieg okolicz­
ności...

—  Tak. W iem, co pan chce powiedzieć. 
Sąd był bezradny wobec nawału poszlak. 
Nie m ieliśmy nic na swoją obronę. T o  było 
takie tajemnicze. Jedno tylko nie ulega 
wątpliwości. Marceli ani ja nie dokonaliśmy 
tego strasznego czynu. Przysięgam panu 
na to .. Zresztą po co to wszystko? Marceli 
zginął i nic nie jest w stanie zwrócić mi go...

W idząc je j rosnące zdenerwowanie, pro­
siłem, by opowiedziała o swojej pracy. —  
Była nią zajęta całkowicie. Pracowała -in­
tensywnie, szukając w wysiłku zapomnie­
nia. -Kiedy żegnałem się z panią Tarbes, 
obiecałem interwencję u obrońców. Nic nie 
odpowiedziała.

W  jakiś czas potom dowiedziałem  się, że 
Janinę '] arbes zwolniono z więzienia. Jeżeli 
chodzi o mnie, byłem przekonany -o niewin­
ności je j i M. Regnier‘a.

Janina Tarbes przez jakiś czas przeby­
wała w Pa ryżu, jednak wkrótce powróciła 
do więzienia z prośbą przyjęcia je j jako 
instruktorki. Zgodzono się na to, gdyż od­
znaczała się wybitnem i zdolnościami. W le- 
dv dopiero uprzytomniłem sobie, że życie

tej -kobiety skończyło się już dawno, a we­
getacja, kitórą rozpoczęła po procesie, 
musi trwać w niezmienionym s-taniie aż do 
-końca. Dla Janiny Tarbes świat i życie 
przepadło bezpowrotnie, a jedyne, czego 
pragnęła, t-o zapomnienia przeszłości i za­
pomnienia o niej.

Dokończenie ze str. 7-ej.
(złamanie bloku). N iektórzy zbieracze po­
wiadają, że ich nic nie obchodzi papier 
znajdujący się wokoło znaczka, a zawadza 
on tylko w albumie. W  zbiorach Belgji lub 
Niemiec, gdzie bloków jest coniemiara, za j­
mują one też mnóstwo kartek, ale jednak 
lepiej jest wydać 12 groszy na nową kartkę, 
aniżeli stracić np. 25 złotych, odrywając 
margines od „Iposty". Bloki, które mają 
na marginesie znak wodny lub napisy, tra­
cą przez oberwanie prawie całą wartość, 
ale mimo to właśnie takie okrojone rary­
tasy są poszukiwane przez tych, którzy nie 
mogą pozwolić sobie na luksusowy egzem­
plarz.

Co innego przy blokach, które m ają ty l­
ko czysty margines: tam jest on właściwie 
niepotrzebny, ale i tak pedantyzm zbieracza 
każe cenić mu i sam znaczek tylko w po­
łow ie pełnej wartości bloku. Czasem 
(pierwsze bloki USA, francuski blok 4 X 3 
fr.) osobno są notowane <łeny dla pojedyn­
czych egzemplarzy, a osobno dla bloków, 
naszem jednak zdaniem za blok można 
tylko uważać najwyżej 4 znaczki razem po­
łączone, a większa ilość to już tylko zw y­
kły arkusz. Pewnie że można zbierać zna­
czki i w arkuszach, ale jeśli ktoś ma zadużo 
pieniędzy, lo może sobie z niemi robić to, 
co mu s ię ‘ podoba. I za przykładem  tego, 
kio sobie może pozwolić na fanaberje, nie 
pójdzie napewno większość amatorów. Kto 
zaś ma już owe ośmio, szesnasto czy dwu- 
dziestopięcio (!) bloki, niech ich w  każdym 
razie nie rozrywa, bo jak to się mówi, 
„każda potwora, prędzej czy później znaj­
dzie amatora". W . H.

Dokończenie ze str. 12-tej.
—  Może wyda się to paradoksalne, ale 

mąż mój ma dziwny i trochę odmienny od 
wielu aktorów system opracowywania po­
wierzonych mu ról. Grając zazwyczaj role
0 podkładzie charakterystycznio-koimicz- 
rym , musi dbać o to, by człowiek, którego 
ma ukazać na scenie, wszystkie cechy swe­
go typu czerpał z najgłębszej sw ojej war­
tości, tj. 7. wnętrza swej osobowości. W  ten 
tylko sposób m oże powstać człow iek żywy, 
wszystkie jego ruchy, spojrzenia, sposób 
wysławiania się, brzmienie głosu oparte 
muszą być na pobudkach czysto wewnętrz­
nych, zbudowanych dokładnie w psychice 
postaci, którą ima kreować. Ale nie to jest 
paradoksem. Jest nim m ianowicie fakt, że 
mąż w sposób bardzo powolny, starając 
się przedewsizystkiem posiąść wspomniane 
wyżej cechy charakteru człowieka, pozo­
stawia moment nauki roli, jako tekstu sło­
wnego na sam koniec swej -pracy. Często 
zdarza się, że ostateczne opanowanie pa­
m ięciowe tekstu roli zdobywa mąż na dwa­
dzieścia cztery godziny przed premjerą.

—  A czy paniią nie interesowała nigdy 
praca w teatrze?

—- Nawet bardzo. W  tym też celu ukoń­
czyłam kurs dekoracji 'teatralnej u ś. p. 
prof. W incentego Drabika i  na wystawie 
v.' Akademji W arszawskiej zdobyłam drugą 
nagrodę za projekty. jMąż m ój jednak pro­
wadząc nawet w W arszaw ie własny teatr 
zastrzegł s-ię, że w żadnym wypadku nie 
pozwoli na to, bym pracowała również 
w -teatrze. Przyglądając się z bliska teatro­
wi rozumiałam doskonale jego pobudki —
1 nie mam do niego żalu...

Nasza rozmowa dobiega końca. Dzięku­
jemy naszej rozm ówczyni za tak ciekawy 
wywiad, ukazujący nam sylwetkę je j męża 
jako artysty i reżysera. .

Z. Grotowski.

BOLE NOG
Zanurz dziś jeszcze wieczór w go­
rącej kąpieli nożnej z Saltrat Rodeł) 
spuchnięte, rozpalone nogi, zbolałe 
od odcisków i stwardnień. Kojący 
tleą wydzielający się momentalnie 
z Saltrat Rodell, przenika do skóry, 
usuwa ból, zmniejsza spuchliznę i 
zmiękcza odciski do tego stopnia, że 
można je „oderwać" palcami w całości 
wraz z korzeniami. Szczęśliwy wynik 
gwarantowany lub zwrot pieniędzy.
Saltrat Rodell w sprzedaży we wszyst­

kich aptekach, składach aptecznych | i perfumeriach. Koszt jest nieznaczny 
BEZPŁATNIE. — Celem udowodnienia, ta  kąpiel notna s Saltrat Madzia 

kraa wszelkim  dolegliwościom  n6g, przatlomy bezpłatnie dostateczną 
lleSt Saltrat Rodall dla ładnej uzdrawiającej kąpieli notnaj Wystarczy na­
desłał nazwiska • adres do firmy: „Ontaz*1, oddział 35-E Warszawa, 
Traugutta S. Kupon watny tylko * dni, wląc napisz d z li leszcze. 
Kia przesyła ł pieniędzy __________________ ____________

20 AS D R A M A T  C H I N  Grata Garbo
irdro „c-moo-ylanlm w  Mimie B. B o len law eŁ leao
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MARJA ŻUROWSKA N O W E L A

GLOS Z DALEKA
Przekorny los spłatał Kysiowi Chorskic- 

mu figla nielada w postaci depeszy, którą 
otrzym ał w chwili, gdy udawał się na bal 
„P rasy".

—- „Stan zdrow ia stryja groźny, proszę 
przyjechać natychmiast

Dr W iórka ".

Psiakrew, czy nie mógł ten safanduła za­
chorować w poście i nie psuć mi karnawa­
łu? —  n iecierp liw i! się młodzieniec.

—  Jechać? N ie jechać —  w myśli Chor- 
skiego ważyły się losy.

Przepadał za tańcem, zabawą, flirtem , 
był ulubieńcem płci pięknej, najlepszym  tan­
cerzem stolicy, nazywano go królem  tanga, 
panie walczyły o jego względy. Sam zaś sza­
lał za prześliczną rozwódką, upajał się je j 
tańcem i urokiem podniecającym  jak szam­
pan. Słowem używał do syta. I  tu nagle 
w  tej rozkosznej chwili m iał wszystko porzu­
cić i zagrzebać się w  odludnej wołyńskiej 
wsi w  celu pielęgnowania starego dziwaka, 
któremu spodobało się chorować.

Ryś wzdrygał się przed taką perspektywą. 
Ale stryj był kawalerem, a spadek po nim 
nie byłby do pogardzenia. Duża i świetnie 
zagospodarowana posiadłość ziemska i mi- 
Ijonowe kapitały.

Ten m izantrop nieraz mówił, że nie roz­
dzieli swych dóbr, jednemu tylko zapisze 
majątek. Kazik  i ja jesteśmy najbliższym i 
krewnym i, w ięc wybierze jednego z nas, 
niew iadomo tylko którego. Kazik przyjedzie 
z pewnością. Znam go dobrze, jest natrętny 
i chciwy. W szystko zrobi, by się tylko przy­
podobać stryjow i. Jeśli mnie tam nie bę­
dzie, szansie jego wzrosną.

Tak rozmyślając, spojrzał na zegarek. Za 
godzinę odchodził pociąg.

Rad, nierad przebrał się i spakował rze­
czy.

Po długiej podróży dotarł do celu. Stra- 
dysz, siedziba pana Jana Chorskiego leżał na 
pograniczu Rolszew ji i czynił wrażenie oazy 
w  samotnej stepowej pustyni, okrytej grubą 
warstwą śniegu, po której w iatr hulał swobo­
dnie, niosąc srebrzyste tumany. Dziesiątki 
k ilom etrów  wyboistej drogi dzieliły  go od 
dworca kolejow ego i cyw ilizowanego świata.

Pod jeżdżając pod ogrom ny stary dwór, 
Ryś czuł się jak  skazaniec zesłany na w y ­
gnanie.

Zgarbiony w iekiem  kam erdyner wyszedł 
na jego spotkanie i powitał go ze smutną 
miną.

—  Dzień dobry Stanisławie. Co słychać? 
Jak zdrow ie mego stryja? —  m ówi! Ryś 
wchodząc do sieni.

—  Nie tęgo, proszę panicza. D oktorow ie są 
właśnie przy nim. Pan Kazim ierz przyjechał 
tej nocy z trzema profesoram i ze Lwowa. 
Może Bóg da, że pomogą. —

—  Kazik chciał dać dowody swego przy­
w iązania i troski o zdrow ie stryja, aby za­
służyć sobie na względy, nie brak mu spry­
tu, w ie jak  się podchlebić —- pomyślał Ryś 
i poszedł powitać stryjecznego brata.

P o  chwili obaj zasiedli do rannego śnia­
dania, prowadząc gawędę na tematy aktual­
ne.

Kazik i Ryś byli w jednym wieku, łączyło

ich rodzinne podobieństwo, obaj też używali 
op iu ji lekkoduchów i hulaków.

—  Czyś w idział stryja? —  zapytał Ryś.
—  Nie jeszcze, doktorzy nie dopuszczają 

do niego nikogo przed końcem konsyljum.
—  I nie wiesz, czy jest rzeczywiście źle?
—  Tak wszyscy tu mówią, jednak znasz 

stryja, w ięc wiesz, że choroby jego są czę­
sto urojone. Zawsze był neurastenikiem, a 
teraz zdziwacza? do reszty.

—• W łaściw ie niezawsze był takim jak 
obecnie. Uważamy go za starego, bo zanied­
bał się w  wyglądzie, ale w istocie ma zale­
dw ie pięćdziesiąt lat. Dawniej był bardzo to­
warzyski, lubi? sporty, podróże, życie weso­
łe. Dopiero od kilku lat dostał rodzaju me- 
lancholji, nie rusza się ze wsi, stroniąc od 
świata i ludzi. Zatapiał się ostatnio w stu- 
djach filozoficznych .

—- Zaniedbał nawet muzykę, za którą da­
w n iej szalał, podobno nie otwiera fortep ia­
nu, a przecież grał ślicznie —  dodał Kazik.

—  Mówią, że w jego życiu k ry je  się ja ­
kaś tajemnica, może zawód miłosny —  cią­
gnął dalej Ryś.

—  Słowem w tej tajemnicy jest jak zw y ­
kle: „cherchez la fem m e" —  uśmiechnął się 
filuternie Kazik.

Obaj zapalili papierosy i rozm owa prze­
szła na weselsze tory.

Profesorow ie skończyli długą naradę. 
W  rzeczywistości żaden z mich nie wiedział, 
co brakuje choremu, lecz stw ierdzili zgo­
dnie, że cierpi na trzy nader skomplikowane 
choroby, nad którerni rozwodzili się szeroko, 
sypiąc technicznemi łacińskiemi nazwami.

Na zapytanie młodzieńców, czy życie jest 
zagrożone, odpow iedzieli, że wszystko zależy 
od wytrzym ałości serca, lecz należy się ra ­
czej spodziewać w każdej chwili katastrofy 
niż wyzdrowienia. M iejscowy doktór W iórka 
podzielał w zupełności ich zdanie. Zalecili 
mnóstwo leków, zastrzyków, bezwzględny 
spokój ii ostrą dietę. Sami zaś po sutym 
obiedzie wynagrodzeni pokaźnem honora- 
rjum, wyjechali.

Pacjent leżał nieruchomy, obojętny na 
wszystko, z oczami uporczywie utkwioneini 
w jeden punkt. Zaledw ie coś odburknął na 
czułe powitanie synowców i w ięcej z nimi 
nie rozmawiał.

Zdetonowani tak chlodnem przyjęciem , 
m łodzieńcy usiedli w milczeniu przy łożu 
chorego, wpatrzeni w jego twarz wychudłą 
i bladą, lecz młodą jeszcze i piękną, ił w y­
razie mądrym i szlachetnym.

Przezw isko „starego dziw aka" zyskał so­
bie pan Jan Chorski tylko dzięki swemu 
usposobieniu i zam iłowaniu do samotności.

S rb je d o n t
E L I K S I R  - P R O S Z E K  i P A S T A  

. D O  Z Ę B Ó W

R. BARCIKOWSKI S. A . Poznan.

Nie ulegało wątpliwości, że padł kiedyś o fia ­
rą jakiegoś strasznego ciosu, który go zgnę­
bił i stał się przyczyną jego dziwactwa. Je­
dnak m łodzieńcy nie zastanawiali się w tej 
chw ili nad przeszłością stryja. Inna zagadka 
interesowała ich bardziej, a m ianowicie 
treść testamentu.

—  Komu dostaną się m iljony tego sfinksa 
w postaci ludzkiej? Kto będzie ich szczęśli­
wym posiadaczem?

Czuli się, jakby zasiedli do w ielk iej part ji, 
z której jeden w yjdzie  zwycięsko, drugi zw y ­
ciężony.

„Co myśli ten m ilczący, nieruchomy czło­
wiek, leżący już jak trup, przy którym śmierć 
się czai?". W ykazyw ał energję tylko wtedy, 
gdy doktór W iórka  chciał wykonać zlecenia 
profesorów. Zapowiedział stanowczo, że nie 
zastosuje się do poleceń, nie chce się leczyć 
i basta. Zdesperowany doktór zw rócił się do 
m łodzieńców z zapytaniem, co robić?

Nie pom ogły prośby, błagania, perswa­
zje —  na wszystko była jedna odpowiedź:

—  Nic mi to nie pomoże, a gotowiście je ­
szcze przedłużyć mi życie i inęki.

W obec takiego uporu doktór W iórka  w y­
jechał i nie pokazał się więcej.

—  Obawiam się, że złośliw i ludzie posą­
dzać nas będą o niedbalstwo, powiedzą, że 
nic nie robiliśmy dla ratowania zdrowia 
stryja —  niepokoił się Kazik.

—  Lecz gdyby pogorszył się stan pomimo 
leczenia, gotówby nas sam posądzić, że tru­
jemy go lekarstwami i w ydziedziczyłby k tó­
regoś z nas.

—• Ale którego?
—  To pozostaje pod znakiem zapytania —- 

uśmiechną! się Ryś.
—  W łaściw ie nie rozumiem jego postępo­

wania. Mógł przecież usynowić wybranego i 
przepisać na niego swój majątek jeszcze za 
życia, zaoszczędziłoby to dużo niepotrzeb­
nych kosztów spadkowych.

—  W o li nas dręczyć niepewnością, zawsze 
byt zjad liw y —  zaw yrokow ał Ryś.

*  *  *

W  starym dworze poczęły snuć się dla 
m łodzieńców, dni długie, smutne, ponure, 
przesiąknięte nudą. Nuda wiała z każdego 
pokoju, czaiła się w każdym kącie. W  w iel­
kich salonach, staroświeckie meble, staran­
nie pokryte białemi, płóciennemi pokrowca­
mi, stały sztywne i martwe, jakby zadumane 
nad przeszłością i wrogo usposobione dla 
nowożytnej epoki. Palisandrowe komody 
wyglądały jak drzemiące, zgrzybiałe staru­
szki, o których świat zapomniał. W  szafach 
bibljotecznych wydłużały się szeregi ksią­
żek treści filozo ficzn e j lub naukowej, ża­
dnych sensacyjnych powieści, lub lekkich 
beletrystycznych utworów, ulubionej litera­
tury młodzieńców.

W ie lk i gdański zegar wybija ł poważnie 
godziny, a dźwięk jego brzmiał niby „m e­
mento mori “ .

Ryś i Kazio przeklinali w duchu srogi los, 
jaki ich spotkał. Każdy z nich m arzył o w y­
jeździć, lecz pozostawał z obawy, że drugi 
skorzysta ze sposobności, żeby zaskarbić ła­
ski stryja. P ilnowali się wzajem nie i tylko 
razem wchodzili do pokoju chorego.
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—  Gdyby można było polować, lub wy 
brać się do jakichś sąsiadów na partję bry­
dża —  wzdycha! Ryś.

—  Choćby jeden w ieczór spędzić w weso 
łem towarzystw ie —  w tórow ał Kazik.

Lecz sezon polowań był skończony, a są­
siedztwa w okolicy  zupełnie nie było. Z po­
chmurnego nieba śnieg padał ob fily , cały 
ogród byt nim zasypany i tylko wysokie, c ie ­
mne świerki odcinały się ostro na He białego 
całunu. Głucha cisza olaczała dwór, p rzery ­
wał ją  ty lko'czasam i w iatr w yjący w kom i­
nach. smętnym, zlowróżebnym  głosem.

—  Nie wytrzym am  na tern pustkowiu 
oszaleję lub wpadnę w czarną melancholię 
jak stryj. Pal sześć spadek, niech go Kazik 
odziedziczy. Jutro spakuję mnnalki i w y ja ­
dę —  myślał co w ieczór Ryś, tęskniąc za 
uroczą rozwódką.

—  Chyba nie doczekam końca, niech to 
wszystko djabli wezmą, jutro ucieknę —  po­
stanowił Kazik, krocząc po długich, ciemnych 
korytarzach.

Lecz rano każdy z nich obliczał sobie, co 
wynik łoby z tego, obliczał wartość spadku 
i zostawał.

Pewnego dnia rzekł Ryś do Kazika:
— Gdybyśmy tu mieli rad jo, do lec ia łb y  

nas przynajm niej głos. ze świata, p rzypo­
mnielibyśmy s»bie, że gdzieś ludzie żyją, mó­
wią, tańczą, śpiewają, to zawsze rozrywka.

—  T o  niezły pomysł, ale czy stryj się zgo­
dzi?

N ieśm iało udali się do pana Jana, prosząc 
o pozwolenie.

-— Jak ma być rad jo, to chcę żeby aparat 
był pierwszorzędny i dochodziły koncertu 
z całego świata, uprzyjem ni mi to ostatnie

chwile, umrę przy dźwiękach muzyki — 
brzmiała odpowiedź.

Uradowany Ryś zajął się niezw łocznie 
uskutecznieniem swego planu. Sprowadził 
montera ze Lw ow a i wkrótce cichy wołyński 
dwór złączył się z całą Europą.

Pan Jan, choć leżał dalej wpatrzony w su­
fit, zdradzał chwilam i jakieś zainteresowanie 
się audycjami.

Pewnego wieczora młodzieńcy siedzieli 
wsłuchani w cudny głos sławnej primadon- 
ny. Nadawyno „Carmen

Ryś i Kazik oczarowani melodją^ płynącą 
lak swobodnie, jakby z pobliskiej sali opero­
wej nie zwracali uwagi na chorego.

Pan Jan przestał nagle obserwować sufit 
martwym wzrokiem . Oczy jego błysnęły ży- 
ciem.

M ożna jq jednak przedłużyć na lata. Regularny tryb życia, dużo ruchu 
i racjonalne odżywianie oto najprostsze wskazania. Podsiaw q racjonalnego  
odżywiania jest w itam inowy napój odżywczy Ovomalline, wyprodukowany  
z najszlachetniejszych składników odżywczych, przy zastosowaniu specjal­
nych metod fabrykacji. Ovom altyna Dra W a n d e ra  w prow adza do ustroju 
czynniki odbudow y w  odpowiednim stosunku i ilości. Ten smaczny i pełno­
wartościowy koncentrat odżywczy tworzy siły żywotne, wzm acnia i zapo­
b iega  wyczerpaniu. Ovom altyna czyni organizm silnym, ciało sprężystym, 

umysł rześkim. Z Ovomaltynq życie jest milsze)

OYOMALTINI

7lawet iuąpiękmei&au młodość
nie trwa wiecznie.

Zbudził się z odrętwienia. Zarysował się. 
uśmiech na zbielałych ustach. Gała twarz od ­
młodzona zapłonęła rumieńcem. Może o ży ­
wiło ją zam iłowanie do muzyki. Może nuta 
pieśni uniosła zachwytem, lub też jakaś fala 
>vspomnień wypłynęła z mgły przeszłości. 
Pość, że dokonał się jakiś cud.

—  Kto to śpiewa? —  zapytał donośnym 
głosem.

— Mirta Gierdowska, polska sława, nowa 
gwiazda — brzmiała odpowiedź.

—  A skąd?
—  Z opery La Scala w Medjolanie.
Gd tej chwili zaszła pewna zmiana w uspo­

sobieniu pana Jana. Leżał wprawdzie cały 
dzień po dawnemu obojętny na wszystko, 
ale w ieczorem  kazał zawsze chwytać Medjo- 
lan.

Synowcy nie zauważyli polepszenia w w y ­
glądzie starego kawalera. Doktór W iórka, 
który czasami przyjeżdżał, w dalszym ciągu 
kiwał bezradnie głową, twierdząc, że stan 
jest groźny i katastrofa się zbliża. T y lko  
siary Stanisław miał weselszą minę, jakby 
śmiał się głośno, ktoś cicho chichotał, jakby 
się czemś cieszył. On jeden zbadał jakąś ta­
jemnicę, k tórej nie zdradzał przed dokto­
rem, ani przed młodzieńcami.

Pan i sługa odbywali- Często, jakieś długie 
narady przy drzwiach zamkniętych. Coś 
knuli i spiskowali, czego się nikt nie dom y­
ślał. Raz nawet w pokoju chorego ktoś za­
śmiał się głośno, ktoś cicho chichotał, jakby 
stało się coś bardzo zabawnego, ale i tego 
nikt nie słyszał.

Aż wreszcie spadła jak grom niesłychana 
wiadomość. Stary Stanisław triumfalnie, 
oznajm ił m łodzieńcom i doktorowi, że pana 
niema w domu.

—  Jakto niema —- zaw ołali wszyscy chó­
rem.

—  Wstał, ubrał się i wyjechał przed świ­
tem do W arszaw y, skąd dalej do W łoch  dla 
zmiany powietrza. Kazał się kłaniać i pow ie­
dzieć, że jest zdrów, jak ryba.

Ryś i Kazik spojrzeli na siebie tragicznym 
wzrokiem.

Stała się katastrofa, ale inna niż się spo­
dziewali. Teraz byli wolni i mogli opuścić 
Stradycz.

W krótce otrzym ali listy jednakow ej treści, 
które czytali z głupią miną. Brzm iały one 
następująco:

Mój najdroższy.
Bardzo jestem ci wdzięczny za p ieczołow i­

tą opiekę, którą ty i tw ó j stryjeczny brat 
otaczaliście hipohondryka, będącego już je ­
dną nogą w grobie. Zauważyłem jak niecier­
pliw ie oczekiwaliście końca m ojej choroby 
i jak szczerze pragnęliście mego wyzwolen ia 
z cierpień, a waszego wyzwolen ia z nudów. 
Nie mylę się z' pewnością, tw ierdząc, że obaj 
życzyliście mi z całego serca i z głębi duszy, 
abym czem prędzej przestał się męczyć. Są­
dzę, żeście się m odlili o to gorąco. Opa­
trzność, której wyroki byw ają inne, niż naj­
mędrszych profesorów, natchnęła was aby­
ście się przyczynili do lego końca, który 
pragnęli wszyscy, każdy po swojemu.

Prawdziwem  objaw ieniem  był dla mnie 
głos naszej nowej gw iazdy M irty Gierdow- 
skiej, usłyszany po raz pierwszy przez rad jo. 
Przekonał mnie, że są rzeczy dla których 
warto żyć. Zapałałem ochotą do życia i chę­
cią wyzdrowienia. Znalazłem w sobie siły 
i wolę do zwalczenia choroby nerwowej, 
która mnie gnębiła i obezwładniła. Ta wola 
zdziałała w ięcej, niż m ogłyby to zrob ić za­
biegi lekarskie. N ietylko wyzdrowiałem , ale 
dopiąłem jeszcze innego celu. zdobyłem  ser­
ie  cudownej śpiewaczki, z którą jestem za ­
ręczony.

Na dowód m ojej wdzięczności zapraszam 
was obu na wesele w charakterze drużbów.

Ściskam dłoń Tw ą serdecznie, szczerze od ­
dany stryj

Jan Chorski.



jednym z ostatnich pro­
gramów pierwszorzęd­
nych lokali nocnych W ar­
szawy stały się niezwy­
kłą atrakcją występy au­
tentycznych tancerek hi­
szpańskich, sióstr Isy i 

___________________ Almy de los Reyes. Za­
wdzięczają one swój suk­

ces nietylko temu, iż wszystko co jest hi­
szpańskie cieszy się wielkiem zaintereso­
waniem publiczności, lecz przedewszystkiem 
swej płomiennej południowej urodzie, zwra­
cającej powszechną uwagę i pełnemu eks­
presji tańcowi. Z dwóch sióstr, specjalnie 
starsza, Isa, reprezentuje wspaniały typ go­
rącej, namiętnej córy Południa.

W ojna domowa wtargnęła gwałtownie 
w spokojną, beztroską młodość Isy. W y ­
rwała ją z atmosfery domu rodzinnego i po­
przez piekło chwil, milczeniem Napadają­
cych-m iędzy dwoma kolejnemi krzykami 
śmiercionośnych kul — odurzyła huraganem 
oklasków w Cabaret Bagatelle w Paryżu... 
Obecnie wraz z matką i siostrą bawi w Pol­
sce. Jest tu zaledwie dwa miesiące i języka 
polskiego nie zna zupełnie. Włada natomiast 
płynnie francuskim, nadając mu gorące 
brzmienie hiszpańskie. Chętnie zgadza się 
na chwilę rozmowy, wyrażając wielką ra­
dość, że po raz pierwszy w prasie polskiej 
ukaże się z nią wywiad.

«f! Jjc i{j
Isa de los Reyes ubrana jest w piękną 

suknię balową, na tle której czarne >jej 
oczy i włosy dobitnie podkreślają orygi­
nalną urodę. Na piersiach, wśród fałdów

sukni dyskretnie widnie­
je metalowy znaczek —  
dowód ideowej przyna­
leżności do stronnictwa 
narodowego Iłiszpanji —  
generała Franco.

Ogromne czarne oczęta 
mienią się radośnie, gdy 
p. Isa opowiada o do­
brych, spokojnych latach 
swych studjów w ma­
dryckiej akademji tańca 
„Paco Reyes", jednej z 
najlepszych hiszpańskich 
szkół tanecznych. Dowia­
dujemy się przytem cie­
kawych szczegółów, od­
noszących się do spraw 
tańca w Hiszpanji. Szkół 
i akademij tanecznych 
jest w  tym kraju bardzo 
dużo. W  związku zaś 
z wczesnem dojrzewa­
niem kobiet Południa, 
wiek primaballerin w H i­
szpanji waha się pomię­
dzy czternastym (!) a 17 
rokiem życia.

Isa de los Reyes opo­
wiada nam własne prze­
życia wojenne. Wyraz 
twarzy młodej dziewczy­
ny staje się głęboki i po­
ważny. Wspomnienia —  
jakże bolesne —  snują 
się za cichym szeptem 
ust:

—  Wybuch wojny zastał mnie w Pedro 
Bernardo, na wywczasach. Zaraz w pierw­
szych walkaeh zginął mój ojciec jako ochot­
nik w armji generała Franco. Pedro Ber­
nardo przechodzi w ręce „czerwonych"... 
O! Connne je les hais! (Jakże ich niena­
widzę!) —  wyrywa się z głębi serca okrzyk 
Hiszpanki.

—  Czy również i inni krewni pani biorą 
udział obęcnie w wojnie domowej

—  Tak! Niestety nic nie wiem, co się z ni­
mi dzieje. Korespondencja jest bardzo utru­
dnioną, niemal niemożliwą! Myślą jednak 
jestem z nimi 1 wierzę gorąco w zwycię­
stwo naszych!

—  W  jaki sposób wydostała się pani wraz 
z matką z terenów objętych wojną?

•— Mój ojciec, piastując wysokie godno­
ści, miał rozległe stosunki. Dzięki nim uzy­
skałyśmy paszport kubański z konsulatu 
kubańskiego i wyjechałyśmy do Francji. 
Trzeba było pracować... Dostałyśmy z sio­
strą engagement do jednego z najelegant­
szych kabaretów paryskich, do „Bagatelle". 
Zdobyłyśmy powodzenie. Obecnie od kilku 
miesięcy tańczymy w Polsce. W  przyszło­
ści czeka nas wyjazd do Budapesztu...

—  Gdzie było paniom lepiej: we Francji, 
czy u nas w  Polsce?

—  Och, we Francji nie czułam się do­
brze. Ludzie tamtejsi byli mi bardzo obcy.

—  Dlaczego?
P. Isa nie potrafi sprecyzować, na 

czem polega ta „obcość" Francuzów. Okre­
śla ją słowami:

—  „Les Francais sont toul a fait autres". 
(Francuzi są zupełnie inni). Natomiast Po l­
ska i Polacy są je j bliżsi, serdeczniejsi, są — 
jak sama określa —  „gentils". Szkoda będzie 
wyjeżdżać z Polski...

Na zakończenie wywiadu p. Isa podaje 
nam swoje oryginalne, przywiezione z An­
daluzji „pandero" (wielkich rozmiarów tam- 
burino), prosząc o autograf. Z zaintereso­
waniem przyglądamy się rozpiętej na „pan­
dero" skórze, na której widnieje mnóstwo 
autografów, pisanych w kilku językach —  
francuskim, hiszpańskim, włoskim, portu- 
galskim i polskim. Niektóre z nich —  to tył- 

'k o  podpisy. Niektóre znów —  płomienne 
wynurzenia i słowa zachwytu dla niecodzien­
nej urody młodej Hiszpanki.

Składamy i my swoje podpisy, serdecznie 
życząc pięknej pannie Isie, by nigdy nie 
zmieniła swego zdania o Polsce i Polakach, 
żeby nikt nigdy nie był dla niej... „tout 
ń fait autre"...

Patrząc na tę miłą, przystojną artystkę 
hiszpańską dodajemy w duszy życzenie, aby 
wkrótce skończyły się krwawe zapasy w je j 
ojczyźnie i aby mogła powrócić do swoich, 
z pośród których wyrwała ją  wojna do 
mowa. Zoila.
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Do krótkich spodni nosi się marynarki 
sportowe z odmiennych materjałów, 
szyte ostatnio także bez klap i koł­
nierza, oraz kamizelki, n. p. z irchy 

z nakładanemi kieszeniami.

s ^ T ) yl czas, gdy nosiło się t. zw. kniófccrbockerg, czyli królkie spodnie do garniturów spor- 
C Iowych, które szerokością nie w iele odbiegały od zwykłych długich spodni i kończyły się 

tuż pod kolanami paskami, zapinanemi na guziki. Moda ta przetrwała długie lata, aż 
pewnego razu Anglicy postanowili zdłużyć i poszerzyć knickerbockery, aby przedewszystkiem 
uzyskać większą swobodę ruchów nóg przy golfie  i innych sportach. W  ten sposób powstały t. zw. 
„plusfours", która to nazwa pochodzi od zestawienia słów: plus fou r inches (w ięcej o cztery ca­
le) Nowa kreacja, znacznie dłuższa od poprzednich knickerbockerów, zakrywała nogi do poło­
w y łydek i posiadała o wiele szersze nogawki. Zaczęli ją  nosić z w ielkiem  upodobaniem stu­
denci uniwersytetów w  Cambridge i Oxfordzie i oni to właściwie przyczynili się do je j rozpo­
wszechnienia. Z biegiem lat jednak moda ta uległa znacznym spaczeniom na kontynencie 
i w Ameryce, gdzie po raz pierwszy pojaw iły się t. zw. pumpy, niewiele się różniące wyglądem 
od... spódnic, tak były przesadnie długie i szerokie. I u nas wielu „e legan tów " nie zawahało 
się nosić tych ekstrawaganckich kreacyj, wzbudzając u jednych w idzów  sensację, u drugich 
uśmiech politowania. W iększość pozostała przy angielskich „plusfours". Obecnie sygnalizują 
z zagranicy nową zmianę w spodniach sportowych, które ulec mają skróceniu tak, by opadały 
pod kolana nie w ięcej, jak  10 centymentrów. Również i dawna szerokość, której dozwolone 
granice były nawet często przekraczane, zostanie nieco zredukowana, przywracając sylwetce spo­
dni sportowych cechy stroju męskiego. j

spodnie jhti, jtooąą wyąlądai
ąoU SPÓDNICA!
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(  ?  ixl/.ina piąta po południu... W  sa- 
łonach hrabiny Olgi Plater-Zyberk

^  w Warszawie rozpoczyna się five, 
który uświetnić ma swą grą utalentowany 
pianista p. Ryszard Werner.

Taka biesiada artystyczna jest częstem 
zjawiskiem w home‘;ie hr. Plater, goście 
bowiem, * tam bywający należą zarówno 
do sfer towarzyskich, jak i artystycz­
nych stolicy. —  Pani domu, odznacza- 
jąca\ się wielkiem zamiłowaniem do sztuk 
pięknych, szczególnie zaś do muzyki, dąży 
do wprowadzenia w życie bezpośredniego 
kontaktu świata towarzyskiego ,z artystycz­
nym. W  salonach je j bywają często wy­
bitni artyści dramatyczni, malarze t mu­
zycy. Zwłaszcza ci ostatni cieszą się spe- 
cjalnemi względami hr. Plater, która jako 
niezwykle czynna na stanowisku xvłcepre- 
zeshi Koła Przyjaciół Muzyki, pozostają­
cego pod przewodnictwem hr. Janowej 
Szembekowej, wiele czasu poświęca spra­
wom kultury muzycznej w naszej stolicy.

Rozmowa z panią domu należy do praw­
dziwych przyjemności. Poruszane przez nią 
z dużam znawstwem tematy artystyczne 
i społeczne, znajdują zawsze chętnych słu­
chaczy, tembardziej, że są podane z w iel­
kim umiarem i kulturą, cechującą atmo­
sferę salonów hr. Plater. Mając to na uwa­
dze, zaryzyko\xałem prośbę, by wolno mi 
było opisać five na łamach Magazynu „As“ 
i przy tej sposobności podkreśliłem nie­
chęć, jaka panuje w sferach towarzyskich 
naszego kraju w odniesieniu do tego ro­
dzaju relacyj prasowych. Tern samem roz­
mowa przeszła na stosunek prasy do za­
gadnień artystycznych i życia towarzyskie­
go wogóle, szczególnie zaś na wielce roz­
powszechniony zwyczaj prowadzenia ta­
kiej kroniki towarzyskiej w  prasie perjo- 
dycznej, a nawet codziennej zagranicą, — 
zwłaszcza xv Anglji i Ameryce. Na zakoń­
czenie hr. Plater w ujmująco uprzejmy 
sposób zaznaczyła, iż jej zdaniem Maga­
zyn „As“ doskonale się nadaje ze xvzględu 
na swój charakter do przeszczepienia te­
go -zwyczaju na grunt polski.

Niedługo po 5-tej zebrali się już wszy­
scy zaproszeni goście, a więc poseł portu­
galski de Sousa Mendes z małżonką, p. Ha- 
■nid Sayah, poseł Iranu, p. de Kristóffy, 
małżonka radcy poselstwa węgierskiego. 
P Witoldoxva Wańkowiczowa, małżonka
radcy naszej ambasady w Waszyngtonie, 
P Pjochazka, małżonka radcy poselstwa
czechosłowackiego, hr. Michałostwo Sobań­
scy, znana śpiewaczka hr. Mary Didur-Za- 
Inska, pp. Stanisławostwo Barcińscy, p. de 
Maen, p. Jadwiga Pate, p. T. Wańkowicz, 
P- Zofja Czarnocka, mecenasostwo J. Tere- 
szczenko, doktorowa Rossii Rubimraut, 
P- Zofja Trepczanka, p. Edmundowa Trep- 
czyna, p. Henrykowa Zandbang, hr. Jani­
na Mohlowa, hr. Anna Breza, pp. Antonio- 
stwo Lipkowscy, p. Tadeuszowa Łeinpicka. 
PP- Stanisławostwo Meyerowie, wielki nr

P o w y ż e j  o d  l e w e j :  Pianista p. Ryszard 
Werner, p. doktorowa Rossi Rublnraut, hr. Ol­
ga Plater-Zyberk, p. - Stanisławowa Barcińska, 
poset Iranu p. Hamid Sayah, p. de KrietSffy, 

p. de Maen i p. Jadwiga Pate.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA FOT. „AS"

P o n i ż e j :  Pp. Mecenasostwo J. Tereszczenko
na tle pięknego fragmentu salonu.

O d  I e w e j : p. T. Wańkowicz, p. Witoldowa 
Wańkowiczowa, p. Zofja Czarnocka i hr. Jolanta 

Plater-Zyberk.

łośnik muzyki baron1 Nolcken, hr. Teresa 
Potocka, hr. Jolanta Plater-Zyberk, sio­
strzenica pani domu i p. Krzysztof Czar­
niecki.

Sezon wiosenny zaznacza się w nowych, 
pięknych kreacjach popołudniowych pań. 
Kolor przeważnie czarny, z którym np. 
wspaniale harmonizuje srebrny li«, swobo­
dnie zarzucony na ramię. Kapelusze, tzw. 
otoczki, opasające głowę samem tylko dy- 
skretnem rondem, zdobią woalki, które 
xx czasie wizyty odrzucone na tył głowy, 
stają się oryginalnem, artystycznem dopeł- 

Dokończenic na str. 31-ej.

P o n i ż e j  o d  l e w e j :  P. Prochazka, p. Zo­
fja  Trepczanka, hr. Michałowa Sobańska i p. Ed­

mundowa Tropczyna.



Po w  y ż e j  : N i e z w y k l i  g u s t o w n i e  p r e ­
z e n t u j e  się g r a n a t o w y  f u l a r  w  b i a ł e  g r o ­
chy ,  z d o b i ą c y  w o r y g i n a l n y  sposób k a p e ­
l usz s ł o m k o w y  i k o s t j u m  w  f o r m i e  szala.

Fot .  Geor ges  Saad.

sly, nieraz ostre i n ieoczek i­
wane, ale zawsze shannoni- 
zowane w śm iały akord k o lo ­
rystyczny. Cała sztuka pole 
ga na wrodzoneni poczuciu 
um iaru i kom pozycji barw ­
nej, aby nie wpaść w krzy- 
k liw ość i pospolitość zesta­
wień. Jakże często bow iem  
w idu je się w idom e przyk ła­
dy kalectwa w poczuciu ko 
lorów , w  postaci barbarzyń­
skich zestawień barw, kłócą­
cych się i dających efekt 
p rzykrego dysonansu!

N ie wszystkie kobiety zda­
ją się rozum ieć, że trzy  —  
pozorn ie zb liżone —  lecz r ó ż ­
ne w odcieniu ko lo ry  n iebie­
skie są bez porównania dla 
oka przykrzejsze, od kilku 
kontrastowych nawet barw, 
dobrze dobranych i zestaw io­
nych. K rzyk liw ość i pospoli­

tość zestaw ień kolorów  nie zależy bo­
w iem  od ich ilości, lecz jakości i natę­
żenia, a przedewszystk iem  dozowania. 
Dyskretny szczegół traw iasto zie lony 
przy popielatej czy  szarej całości, m oże 
stanowić m iły  dla oka barwny akcent, 
lecz cała suknia w tym kolorze byłaby 
nieznośna dla otoczenia. O tern trzeba 
pamiętać.

Tegoroczna moda- n ietylko w kolorach 
uznaje kontrasty, lecz także w materja- 
łach i deseniach. N aw et surow y i po­
w ściągliw y dotychczas kostjum  angielski 
poddał się temu hasłu. Na w iosennych 
pokazach w idyw ało  się prześliczne zesta­
wienia, złożone z gładkiej spódniczki i 
żakietu w paski, kratę lub inne geom e­
tryczne ' desenie. Dopuszczalne są rów ­
nież kom binacje odwrotne, gładkich ża­
k ietów  do deseniowych, np. szkockich 
spódniczek. Jest to ładne i praktyczne, 
pozw ala  bow iem  na rozm aitość kornbi- 
nacyj stosunkowo n iew ielk im  kosztem. 
M ając np. pop iela ły  flanelow y kostjum , 
m ożem y sobie zrobić do niego drugi ża ­
kiecik z wełny w m odnym , żó łtym  od ­
cieniu b iszkoptów  czy św ieżego kitu i 
fa łdow aną spódniczkę z lekk ie j w ełny 
w szkocką kratę, w k tórej występuje 
rów n ież i popielaty odcień kostjum u. —  
W  ten sposób m amy m ożliw ość czterech 
odm iennych kom binacyj: 1) kostjum
z g ładk iej popielatej flaneli, 2) szkocka 
spódniczka i pop ielaty żakiet, 3) żółty 
żakiet z popielatą spódniczką, 4) żółty 
żakiet z szkocką spódniczką

Zam iłowanie w kontrastach wyraża

Granatowy kapelusz, bluzka I rękawiczki 
stanowią doskonałe pendant dla wiosen­
nego kostjumu z wzorzystego jedwabiu.

Fot. Im re  v. San t ho,

o w ielom iesięcznem  zim ow em  skrę- 
powaniu, m oda odżyła  na wiosnę 

'  tęczą barw  i bogactwem  n a jo ryg i­
nalniejszych, najśm ielszych ich zesta­
wień. M iejsce dystyngow anej czerni, k tó ­
ra w Paryżu  np. panowała tej z im y n ie­
m al n iepodzieln ie —  oraz innych p rzy ­
tłum ionych, dyskretnych barw, zajęła 
istna org ja  kolorów , żyw ych , soczystych, 
lo znów  delikatnie pastelowych, g ra ją ­
cych bogatą gamą najpiękniejszych, na j­
subteln iejszych odcieni. I jak się to d z ie ­
je —  proszę m i w ytłóm aczyć —  że co 
roku rodzić się m oże jak iś now y kolor, 
przez Panią M odę na faw oryta  pasowa­
ny? Napraw dę nowy, dotąd niew idziany. 
Bo k iedyż to istniały te cudowne, szla­
chetne odcienie „fu chsia ", leżące na po­
graniczu barw y starego, w ytraw nego 
burgunda i kw iatów  cyklam enu? Albo 
czyż nie nowe są te liryczne, tęskne błę­
k ity  —  zapożyczone z p iórek gołębich 
szyj, srebrzystych w iosennych m gieł, 
przez k lóre  przeziera już błękitne nie­
bo, czy  też z bladych, zim nych turkusów, 
zam arłych w  starych pierścieniach....

W ró c iły  też w ytw orne odcienie pop ie­
late i piaskowe, granat odegra w letnim  
sezonie pow ażną rolę, a obok tych neu­
tralnych zasadniczych barw, z jaw iły  się 
w szystkie słoneczne odcienie koloru  żó ł­
tego, w szystkie subtelne nuamse różowe, 
a wkońcu p iękny, soczysty c iem ny pąs, 
podobny do barw y zastygłej krw i.

A le na tern nie koniec. Zapoznawszy 
się z paletą tegorocznej m ody w iosennej, 
m usim y dop iero  nauczyć się zestawiać 
i kom binow ać te w szystkie barwy, gdyż 
aktualna m oda nie znosi m onoton ji i je- 
dnobarwności. Żyw io łem  je j są kontra-
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się w sposób może najoryginalniejszy 
w sukniach i kompletach dwubarwnych, 
zestawionych tak, że plecy bluzki są in­
nego koloru, a przód innego,, czasem zaś 
jedna połowa sukni różni się zupełnie 
kolorem  od drugiej. Do takich zestawień 
bardzo dobrze nadają się kombinacje 
kolorów ciemno-czerwonych z pastelo­
wym, brudno-różowym lub ciemno fioł- 
kowato-czerwone z blado niebieskim, o- 
bok wypróbowanych i nie nowych już 
zestawień brązowego z błękitnym czy 
żółtym, granatowego z białym czy po­
pielatym, lub białego czy czerwonego 
z czarnym. Zupełnie nowe i bardzo ele­
ganckie są dwubarwne płaszcze, np. góra

popielata a dół granatowy, lub przy czar­
nej całości, szeroki biały pas z samego 
przodu.

Te dwubarwne zestawienia widuje się 
również na kapeluszach, szczególnie fil 
cowych, których jedna połowa jest in ­
na a druga inna, lub też tył odmienny 
jest w barwie od przodu.

T a śmiałość mody, zamiłowanej w róż­
norodności barw i materjałów, w kom ­
binowaniu coraz to nowych i nieoczeki­
wanych kontrastów, nadaje je j wesoły 
i „m łody" charakter, daleki od wszelkiej 
m onotonji i szarości w  ogólnym  _ w yra­
zie. Przestrzegamy jednak przed wszel- 
kiem nadużywaniem tej swobody zesta­

wień i przed bezkrytycznem  stosowaniem 
ich bez względu na wiek, figurę i typ u- 
rody danej kobiety. W idok  sześćdziesię­
cioletniej kobiety w turkusowo-niebic- 
skim kapeluszu i ciem no-„Fuchsia“ ko- 
stjumie byłby równie żałosny, jak efekt 
dwubarwnej sukni np. biało-czarnej na 
tęgiej i krępej figurze. Miarę i właściwy 
wybór zestawień podyktuje nam dobry 
smak i wrodzone poczucie harmonji, a 
w braku ich —  dobry żurnal i dobra, 
wytrawna krawcowa.

Nie bójm y się żywych barw, ale uni­
kajm y w nich wszelkiej przesady!

Jlcuhj, Jlike



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka —  

obliczone na 3—4 osoby.
Z U P A  R Y ŻO W A  Z S Z Y N K Ą . 8 clkg l-yżu go tu je  się na 

sypko, poczerń m iele w m łynku  w raz z 10 dkg szynki 
(m ogą  b y ć .ok ra w k i, b y le  nie za tłuste). Mase tę ro zp ro ­
wadza sie rosołem  z kości i ja rzyn ,- nagotow anym  w  po ­
trzebnej ilości, dodaje łyżeczka deserow ego m asła, pod­
grzew a  s iln ie i  poda je z grzaneezkam i lub grzybk iem  sma 
żonym . N a  grzybek uciera  sie dwa żółtka  z łyżeczką  m a­
sła, dodaje dw ie ły żk i m leka, szczyptę so li, pianę z pozo 
sta łych  b ia łek  i dw ie ły żk i mąki. Masę w y lew a  się na roz 
palone m asło i w staw ia  do gorącego  p iecyka  na 10 m inut. 
U pieczony k ra je  się w  kostkę i poda je  do zupy. W  braku 
p iecyka  m ożna też na płom ien iu  gazow ym  w ysm ażyć z Obu 
stron rodza j om letów  i postępować z n iem i da lej, ja k  w y ­
że j podano.

SOS M A JO N E ZO W Y  Z SU R O W Y C H  ŻÓŁTEK. 4 żółtka, 
sok w yc iśn ię ty  z ca łe j cy tryn y , kieliszek’ w ina  lub rosołu. 
4 ły żk i o liw y , so li. cukru i p ieprzu  po troszce, u b ija  sic 
na parze, aż zgęstn ie je  i zaczn ie się podnosić; w tedy  ze 
staw ia  się naczyn ie z ogn ia  i u b ija  da le j aż do ostudze­
nia. Sos ten nada je się do ryb  lub drobiu. R ów n ież jako  
zap raw a  do sałatek ja rzyn ow ych , m ięsnych lub rybnych  
ma dobre zastosowanie.

K R O K IE T K I DO U B IE R A N IA  PÓ ŁM ISK Ó W  Z M IĘ ­
SEM. 8 dkg m asła, rów ną ilość m ąki i ta rtego  parm ezanu, 
troszkę so li i  parę łyżek  kw aśnej śm ietany zagn ia ta  sie na 
dość tęg ie  ciasto, k tóre zaw in ię te  w serwetę odkłada sit* 
w  chłodne m iejsce. Po  godzin ie  w a łku je  się ciasto na gru  
bość pół cen tym etra  i w yk raw a  radelk iem  w ąskie pro­
stokąty lub też fo rem ką  półksiężyce. Posm arow ane, roz- 
kłócone ja jk iem , piecze się je  w  n iezbyt gorącym  piecu.

S Z Y N K A  P IE C Z O N A  W  C IEŚC IE . Do tego  sposobu 
p rzyrządzan ia  nada je się szynka n iezbyt duża i słabo
ty lk o  wędzona. N a le ży  ją  po w ym yciu  naprzód przez g o ­
dzinę pow oli gotow ać. Po w y jęc iu  z w ody, obsusza się ją  
ściereczką, z a w ija  w m iędzyczasie p rzygo tow ane ciasto, 
zagn iecione z ży tn ie j m ąki i w ody. Z ciasta rozw a łk ow u je  
się dwra p lack i na palec grubości, k ładzie szynkę na śro­
dek jednego  placka, n akryw a  dru gim  i z lep ia  boki dok ła­
dnie tak, aby m ięso w szędzie by ło  okryte. Tak  p rz y g o ­
towaną szynkę w staw ia  się do go rącego  p ieca  na trzy
godziny . A b y  ciasto w trakc ie  p ieczen ia  nie popękało,
na leży  je  w  k ilku  m iejscach  lekko nakłuć. Upieczoną 
szynkę przestudza się trochę, zdejfnu je z n ie j ciasto, k ra je  
w' p la stry , zestaw ia  ponow nie w  całość na półm isku, 
ga rn iru je  ją  z iem niaczkam i, pui/ee grochow em  lub z ie lo ­
nym  groszk iem , k rok ietkam i itp . Osobno poda je się sos 
majonezowry, ta tarsk i, lub ja jeczn y  z chrzanem .

J A J A  T W A R D E  „A U  G R A T IN " . 15 dkg c ien k iego  w ło ­
sk iego m akaronu go tu je  się, aż dobrze zm iękn ie, odcedza, 
p rzelew a zim ną w odą; r lies za  z łyżeczką  m asła i układa, 
na spodzie p łask ie j a lu u iin jow ej patelk i. Po  posoleniu 
m akaronu kładzie się na nim po łów ki ja j  na tw ardo u go ­
towanych , posypu je siekaną szynką, k iełbasą lub s ieka ­
nym  śledziem  ,po lew a gęstą! kwaśną śm ietaną, posypu je 
tartą  bułką, zm ieszaną z parm ezanem  i wrstaw ia  na 15 m i­
nut do gorącego  p iecyka . Ppda je się w raz z pa telką  lub 
też w yc in a  ostrą ły żką  każde ja je  w raz z podłożonym  m a­
karonem  i w yk łada  na półm isek.

J A B Ł K A  Z B IT Ą  Ś M IE T A N Ą . Z obranych jab łek  w y- 
drążyć pestki i nakładać w w ydrążen ie  łyżeczkę kon fitu r. 
K ażde jab łk o  otacza się na k rzyż paskiem  kruchego c ia ­
sta (w iększe jab łk a  m ożna w ięce j razy  otoczyć ciasfem ) 
i piecze wr gorącym  piecyku , ustawrione na brytwrance lub 
blaszce do p ieczen ia  ciast. Po  upieczeniu  i w ystudzen iu , 
nakłada się na każde jab łk o  słodzoną, b itą  śm ietankę.

TORT O R ZE C H O W Y  (z  recept babuni). T o r t  ten zaleca 
się tem, że może być p rzygo tow a n y  w cześn iej na 8— 10 
dni, n ie tracąc nic ze sw ej sm akowi^ości. M usi być ty lk o  
dobrze ok ry ty , gd yż  ła tw o  p rzy jm u je  obce zapachy, 
w p rzec iw ieństw ie  do innych tortówT, używra się tu ja j  
ca łych , nie wry b ija ją c  z b ia łek  p iany. Sposób jes t ła tw y , 
a m ian ow ic ie : U ciera  się 25 dkg cukru z 6 ja ja m i, doda- 
w anem i po jednemu, następnie doda je się 10 dkg czeko­
lady, rozm iękczonej w  ciep le  i  25 dkg m ielonych  orze­
chów' w łoskich , oraz sok, w yc iśn ię ty  z ca łe j c y tryn y . D w ie 
trzec ie dobrze w ym ieszanej masy, wrkłada się do tortow - 
n icy. n a ta rte j masłem, przek łada w arstw ą  kon fitu ry  
z róży , k ładzie resztę masy, ob rów nu je tort, aby był 
g ładk i i w staw ia  do m iern ie gorącego  p iecyka  na trzy  
kw 'adranset

SK Ó R K I PO M A R A Ń C ZO W E  J A K O  M A S A . D o prze 
kładańców  i mazurków' bardzo są w ygod n e w użyciu  
skórki pom arańczowe nie smażone w  całości, jak  się t> 
zwryk le  czyn iło , lecz drobno pokrajane lub zesiekane (ni* 
m ieione) i  ;>mażoue z rów ną ilością  cukru. W y g o to w a li1 
w łrilku w odach skórk i oczyszcza się z b ia łych  gąbcz.i 
stych części, poczem  odw aża  się czyste ju ż  skórki, k tóre 
na leży  os trym  nożem  cien iu tko skrajać. Z cukru go tu je  
się bardzo g ęs ty  syrop , w rzuca posiekane skórk i. zagub- 
w u je i odstaw ia : na dru gi dzień dosmaża się je  tak, aby 
n ic wr nich soku nie zostało  i składa do słoików .

Sc. Ko.

Obok widoczny piecyk ele­
ktryczny służy do pieczenia na 
ruszcie fnięsa i ryb, lecz rów ­
nież może być użyty do susze­
nia sucharków.

Wam

Oto nowy model prasy do 
wyciskania soków z owoców 
południowych, jak pomarańcz, 
cytryn czy grape-fruit‘ów, k tó ­
rego użycie nie wymaga w ięk­
szego nakładli sił.

7 + DNI + DOBREJ + GOSPODYNI
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ROZRYWKI U M Y S Ł O W E
ZAGADKI.

„W  tym tygodniu" —  pisał Piotruś —  „m ieliśm y manję za­
gadek": przez szereg w ieczorów rozwiązywaliśmy różne łami­
główki. Każdy z nas zdobywał jeden punkt za rozwiązanie p ierw ­
szej zagadki, dwa punkty za drugą, tnzy za trzecią itd. Ciekawe, 
że w ubiegłym tygodniu rozwiązaliśmy 100 zagadek, każdego 
wieczora przyznano nam wszystkim 100 punktów i przez cały 
tydzień każdy z nas zdobył też po 100 punktów. Każdemu z nas 
udało się codzień zdobyć chociaż jeden punkt. W. pierwszy wie­
czór ja  zgadłem 7 zagadek, a Pola sześć. Ostatniego wieczora 
Pawełek rozw iązał tylko trzy zadania.

Ile zagadek rozwiązał Pawełek pierwszego wieczora?

IL E  MAM LAT?
Kilka lat temu m ój brał był 2 razy starszy ode mnie, a mój 

ojciec —■ dwa razy starszy od mego brata. Za dziewięć lat mój 
brat będzie miał 2 razy tyle lat, ile ja mam obecnie, a za pięć 
lat mój ojciec będzie miał 3 razy tyle lal, ile ja mam teraz. Ile 
mam lat?

Rozwiązania Nru z 13-go.
DZIAŁANIA  NA KRZYŻ.

2 X . 9 =  088 
o03 : 9 =  000 
Si +  05 :=  99 
10 — 8 =  2

<>99 125 400
M U CH A .

Mucha przeleciała 48 km.

P O C A ŁU N K I N A  PR ZYJĘ C IU .
Wdowca, który nie brał udziału w zabawie, możemy nie liczyć, wo­

bec czego całujących sie osób było 39 (14 małżonków' +  3 wdowy + 12 
kawalerów +10 panien). Gdyby każda z tych osób pocałowała inną 
tylko raz, wymienionoby 39X89=741 pocałunków. Ale-12 kawalerów 
pocałowałoby 10 panien powtórnie, a wiec do 741 należy dodać 120 do­
datkowych pocałunków. Razem 861. Jednak wobec tego, że żonaci pa­
nowie całowali tylko swoje własne żony, wiec musimy odjąć 42 poca­
łunki, pozatem, żadna wdowa nie pocałowała drugiej wdowy — odej­
mujemy znów 3 pocałunki. Wreszcie ponieważ żaden mężczyzna nie 
pocałował innego mężczyzny, należy odjąć jeszcze 177 pocałunków-. 
A w-iec 861—216=645 wymienionych na przyjęciu Noworocznem.

OW CE.
Tomasz — 66; Stefan — 78; Henryk — 102. Jeśli literami T, S i II 

oznaczymy ilość owiec, którą każdy z trzech sąsiadów posiada, to 
2 (T—18) = S+18; 2 (S—18) = H+18 i H—18=T+18 — skąd łatwo można 
znaleźć odpowiednie wartości dla T, S. i H.

PR O BLEM  G EO M ETR YCZNY .
F G Rysunek w-skazuje rozwiązanie zadania. Na-

loży narysować proste ABC i AGH. Wobec tego 
BF = BE = 3 

H PC AE 2;
| n wiec FC = !/i BF. 
i BFC = BF.FC =

6  I 2
1 i BF*. Figura ABFD = 5 kwadratów, 
a ACD = 5'/> kwadratów. Także i AK H  = 

K 5'/i kwadratów.

Dokończenie ze sir. 27-ej.
mieniem stroju. Niejedna z obecnych na five ‘ie pań zdobyła się 
na indywidualny akcent w swym stroju. Pięknie np. prezento­
wała się suknia p. Au tani owej l.ipkowskiej, której czerń pod­
kreślał kontrastujący z nią sznur wspaniałych pereł. „Dcrnier 
cri“ —  wejście do salonu w futrze wykorzystały z wdziękiem 
panie Stanisława Barcińska i Zofja  Trepczanka, pierwsza w futrze 
z brajtszwanców, druga z karakułów.

Tymczasem w wielkim salonie rozpoczyna się mijderjum mu­
zyczne. Do fortepianu zasiadł p. Ryszard Werner, próbując 
pierwszych „chwytów". Pod palcami pianisty perli się kaskada 
tonów w zawrotnym pasażu, który kończą zdecydowane akordy. 
Opodal fortepianu zajęły miejsca p. Rossi Rubinraut, wiedenka, 
która grywa na harfie, p. J. Teneszczenko, artystka malarka
i śpiewaczka hr. Mary Didur-Załuska. Pow oli salon zapełnia siię 
słuchaczami... Ryszard Werner gra „Chorał" Bacha, potem „Ga- 
wot“  Glucka i jedną z sonat Beethovena, poczem przechodzi do 
programu, który wnet odtworzy na swym recitalu chopinow­
skim. Brawurowo wykonane Etiudy i Ballady spotykają się 
z gorącym aplauzem audytorjum, które domaga siię naddatków. 
Koncert kończy nokturn Liszta „l.iebeslraum".

Pozostałe chwile fiive'u upływają już w pełni pod wrażeniem 
gry koncertanta. Zbliża się godzina 8-ma... Towarzystwo za­
czyna się rozchodzić. W  pięknych apartamentach lir. Olgi Pla- 
ter^Zyberk pozostanie echem muzyka Chopina... Scott.

Do wódek żądajcie zawsze

CINZANO
smakuje znakomicie

Polecamy n as tęp u jące  ze s ta w ie n ia :

OO 1816 R.
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NOWE KSIĄŻKI
„Topór". „Zagadk ow a  i smu- 

Feliks Płażek. tna h is torja  m ło­
dego M ieszka, sy ­

na Bolesława Śm ia łego " —  pisze 
w posłow iu  do sw ego najnow szego 
utworu Feliks Plażek —  nie daw a­
ła spokoju  poecie w ciągu  w ielu  
lat —  od dni studjów  aż do obec­
nej ch w ili, gd y  tak długo przera­
b iany i op racow yw any lem at zna­
lazł w reszcie swą form ą skończoną 
i ukazał się p. tyt. „T o p 6 r“ 
w książkowem  w ydan iu , z cennym 
wstępem  prof. U. J. dra Stanisła­
wa Pigonia. Ten najnow szy sw ój 
utwór nazw ał P łażek , autor w ielu  
tra ged y j antycznych, „b a lla d ą ", co 
n ie w płynęło jednak w cale na dra­
m atyczną budowę poematu i dosko­
nałe jeg o  tętno sceniczne. Po raz 
p ierw szy w  litera tu rze  po lsk ie j 
n ieszczęsny k rólew icz stał się 
w „T o p o rz e "  g łów nym  bohaterem  
utworu. A  ba llada ta napisana jest 
z w ie lk im  artyzm em , szlachetnym  
umiarem , z p iętnem  p raw d ziw ej 
poezji i z tych powodów , ja k  rów ­
nież ze w zględu  na temat, w inna 
spotkać się z zaslużonem za in tere­
sowaniem  w litera tu rze  i teatrze.

Nowoczesna W  dążeniu do po- 
Encyklopedja p u la ryzac ji w iedzy 

Zdrowia, prak tycznej każdy 
Tom I. ob jaw  postępu w 

W ydawnictwo dziedzin ie udostęp- 
„M inerw a" nian ia  szerokim
W arszawa. masom w iadom o­

ści z dziedziny
zdrow ia  należy pow itać gorącym  
aplauzem .

O garn ia  nas jednak podziw  —  
gd y  do rąk naszych dostanie się 
dzieło starannie i rzeczow o, a ró ­
wnocześnie przystępn ie opracow a­
ne, obejm ujące ca łokształt tego 
n iezw yk le  w ażnego zagadn ien ia, 
jak iem  jest zd row ie ludzkie, a ró ­
wnocześnie nacechowane nawskroś 
troską o ten na jw iększy  skarb oso­
b is ty  i społeczny.

N adesłany nam p ie rw szy  tom 
„N ow oczesnej E n cyk loped ji Zdro­
w ia "  w yjaśn ia  czy te ln ikow i w spo­
sób czysto naukowy, a m ianow ic ie 
n iezw yk le  przystępny i za jm u jący  
zasadnicze zagadn ien ia  anatom ji 
i f iz jo lo g j i  ustro ju  ludzkiego. Je­
ś li od sieb ie zaznaczym y, że poru­
szane zagadn ien ia  są naogół trudne 
do spopu laryzow ania , że istn ie jące 
dotychczas podręczn ik i przełado­
wane b y ły  szczegółam i i nie odda­
w a ły  jasnego  obrazu —  to sposób 
ich p rzedstaw ien ia  i jędrność stylu  
w „N ow oczesn e j E n cyk loped ji Zdro­
w ia "  odb ija  się znacznie i stano­
w i jedną  z na jw iększych  zalet tego

w yczerpu jącego tomu. Całość ujęta 
popularn ie, a jednak w  ścisłem 
oparciu  o w yn ik i współczesnych 
badań zasługu je na jakna jlepsze 
p rzy jęc ie  przez ogól in te ligen c ji, 
która w dzia le zagadn ień  zdrow ot­
ności pow inna przodow ać innym 
w arstw om  narodu.

Zew nętrzna szata książk i: w yra ź­
ny druk, dobre ilu stracje , papier, 
estetyczna i trw a ła  opraw a —  oto 
dalsze za le ty  tego n iezw yk le  cen­
nego i ze wszechm inr polecenia 
godnego dzieła.

NA SCENIE.
K R AK Ó W . Kom edja  Edmunda 

Rostanda „Roman­
tyczni" otrzym ała  na scenie tea­
tru im. S łow ack iego staranną o- 
prawę. Reżysersko opracow ał ją  
p. W ik to r  B iegańsk i, którem u 
odpow iadał iron iczn y  ton utwo­
ru. B iegańsk i stw orzy ł ponadto 
w yborną kreację jako o jc iec  Pa- 
sąuinot. P. A l ic ja  M atusiakówna 
dokrze w yw ią za ła  się z ro li „ r o ­
m an tyczn e j" S y lw etty . R. K a z i- 

. mierą, Pabisiak —  z ro li o jca  Be>'- 
gam ina. Zabawnym  S tra fore lem  
był p. K a z im ie rz  Sząbert, a m ło­
dym Pereinetem  p. Jerzy  K a l i ­
szewski. D ekoracje opracow ał p. 
Tadeusz Orłowdcz.

W A R S Z A W A . Kaskady wesoło­
ści szumią w n a j­

nowszym  p rogram ie „M a łego  QuC 
pro Quo“  pt. Skąd swąd. Podpiera  
go A d o lf Dym sza. Prócz n iego 
zdobyw a ją  uznanie chór Dana, 
H alina Kam ińska, H elena Gros- 
sówna, Tadeusz Olsza, A n drze j 
Bogucki. E w a Osten.

POZNAN. W  Teatrze Po lsk im  
cieszy się pow odze­

niem sztuka P iran de lla  Rozkosz 
uczciwości, W  ro li B a ld ov in a  w y 
stępuje dyrek tor i ju b ila t  (30-le- 
cie p racy scenicznej) Robert. Boel- 
ke. Inne w ażn iejsze ro le  p rzy ­
padły pp. T e o fi l i  K oronk iew i- 
czów nej (A ga ta ), J. Sachnowskiej 
(M a łgorza ta ), Cz. S trzeleck iem u 
(Fab ju sz). W  ep izodzie w yróżn ili 
się pp. Noskow ski i Rosłan. R e­
żyserow ał p. B. Czengery.

K A L IS Z . D yr. Gall w yreżysero ­
w ał „Zemstą" F red ry  

we w łasnej opraw ie dek ora cy j­
nej. Bardzo dobrym  Cześnikiem  
by! p. Ju ljusz B a lick i. Zręczną 
recyta torką  w iersza  fred row sk ie­
go okazała  się p. W anda Szcze­
pańska (Podśto lina ). R o lę  P a p k i­
na zag ra ł p. Eugen jusz Fu Ida, 
a W acław a  p. Zb ign iew  B łicho- 
w icz. J.

Niedziela, 3 kwietnia.

8.00 A u dyc ja  poranna.
9.00 Transm is ja  nabożeństwa /.Ka­

p licy  M atk i Boskiej Ostro­
bram skiej'’ w W iln ie .

10.30 Giuseppe V erd i: „T ra v ia ta " , 
opera z p ły t (w  skrócie).

12.03 Poranek sym fon iczny ze L w o­
wa.

13.30 M uzyka ob iadowa „O d W ło ­
cław ka do G dyn i” .

14.45 A u d yc ja  dla wsi.
15.45 W szystk iego  potrochu —  au­

dyc ja  dla wsi.
16.05 Ludow e pieśni oraw skie (z 

K rakow a ).
16.30 Charles Gounod: Muzyka ba­

letow a z op. „F a u s t"  (p ły ty ).
16.45 „A m e r  —  ponury cień Saha­

r y "  —  opowieść mówiona.
17.00 „Podw ieczorek  p rzy  m ik ro ­

fon ie ".
19.35 S łynn i w irtu ozi (X V I I  audy­

cja ).
21.15 „T a - jo j " :  „L ib eru m  F e to " —  

wesoła audycja  ze Lw ow a.
22.00 N a jp ięk n ie jsze  pieśni S tan i­

sława M oniuszki (V I I  and.).
22.20 R ecita l fo rtep ian ow y  Józefa 

Tarczyńsk iego.

Poniedziałek, 4 kwietnia.

6.15 A u d yc ja  poranna.
11.15 A u d yc ja  dla szkół.
11.40 A leksan der Tansmaun': Suite- 

D ivertissem ent (p ły ty ).
12.03 A u d yc ja  południowa.
15.45 „Z  pieśnią po k ra ju ”  (z W il­

na).
16.15 K on cert ork iestry  w ojskow ej.
17.00 „P o tę ga  e lek tryczn ośc i" —  

pogadanka.*
17.15 K oncert kam eralny.
18.10 M elod je w iedeńskie (p ły ty ).
18.35 A u d yc ja  dla wsi.
19.00 A u d yc ja  żołnierska.
19.30 „D ysk u tu jm y ": „W ie ś  i m ia­

sto".
20.00 K on cert ro zryw k ow y  ze L w o ­

wa.
22.00 K oncert sym fon iczny.

Wtorek, 5 kwietnia.

6.15 A u dyc ja  poranna.
11.15 A u dyc ja  dla szkól.
11.40 A lfred  Cortot gra  u tw ory 

Iłave la  (p ły ty ).
12.03 A u dyc ja  południowa.
15.45 „Z agadk i m uzyczne" —  au­

dyc ja  dla dzieci starszych.
16.15 O rkiestra  m andolin istów .
17.00 „N a js ta rs zy  las w P o lsce " —  

pogadanka.
17.15 K oncert kam eralny z Pozna­

nia.
19.00 „N ieśm ierte ln e  k s iążk i": „R o ­

binson Crusoe" (w lecz. X I I ) .
19.30 R ec ita l śp iew aczy A d y  Hec.ht.
20.00 C on fetti muzyczne —  kon­

cert rozryw kow y z Katow ic.
21.00 „S y lw e tk i kom pozytorów  po l­

skich (X X X I I I ) .
22.00 M elod je taneczne w w ykona­

niu M a le j O rk iestry  P. R.

iroda, 6 kwietnia.

6.15 A u d yc ja  poranna.
11.15 A u d yc ja  dla szkół.
11.40 Scherza z sym fon ij (p ły ty ).
12.03 A u d yc ja  południowa.
15.45 „C h w ilk a  p y ta ń " —  poga ­

danka dla dzieci starszych.

16.15 M uzyka rozryw kow a  w wyk. 
ork. Adam a Herm ana z K ra ­
kowa.

17.00 W o jn a  przyszłości —  odczyt.
17.15 R ecita l skrzypcow y Eeyalta  

Tu rgana (E ston ja ).
17.50 „S iła  charakteru  jako pod­

stawa zw yc ię s tw a " —  odczyt.
18.10 L ek k ie  w iązanki z płyt.
18.35 A u d yc ja  dla wsi.
19.00 „D r  A leksander M a jkow sk i", 

szkic literack i.
19.15 P ieśn i obce w w ykonaniu  M. 

Zabejdy-Sum ick iego.
19.35 „S ztu ka  robotn icza", d ja log .
20.00 Salonowe i w okalne zespoły 

kobiece (p ły ty ).
21.45 „N iep rz em ija ją c y  urok poe­

z j i " :  „ T e o f i l  i M a r ja " .
22.00 U lubione u tw ory Edwarda 

Griega.

Czwartek, 7 kwietnia.

6.15 A u d yc ja  poranna.
11.15 „P ie rw ia s tk i narodowe w m u­

zyce po lsk ie j i ob ce j", po ra ­
nek m uzyczny dla g im nazjów .

12.03 A u dyc ja  południowa.
15.45 „R ozm ow a m uzyka z m ło­

dzieżą ".
16.15 K oncert so listów .
17.00 O książce M. B. Lepeckiego 

„M adagaskar".
17.15 Łódzka ork iestra  salonowa 

pod dyr. T . Rydera.
18.35 A u d yc ja  dla m łodzieży  w ie j­

sk iej.
19.00 ,Tata d zw on ił", słuchowisko.
19.30 Po lsk ie  u tw ory  fo rtep ian ow e 

w yk. W anda Kopecka.
20.00 Polska K a p e la  ludow a F. 

Dzierżanow skiego.
21.00 „W iosen n y  'r e js "  —  audycja 

muzyczno-słowna.
21.45 „O  młodą tw órczość scenicz­

ną" —  szkic literack i T a ­
deusza Boya-Żeleńskiego.

22.00 Koncert kam eralny.

Piątek, 8 kwietnia.

6.15 A u d yc ja  poranna.
11.15 A u d yc ja  dla szkół.
12.03 A u d yc ja  południowa.
15.45 „P ły n iem y  w ielką  rzek ą " —  

audyc ja  dla dzieci.
16.20 K oncert ro zryw k ow y  z K a to ­

wic.
17.00 „U czm y się m ieszkać" —  po­

gadanka.
17.15 Pieśni R oberta  Schumanna — 

koncert z Łodzi.
18.10 Popu larn i p ian iści ja zzow i 

'p ły ty ).
19.00 „W  zak lętym  borze", fr a g ­

ment sztuki R yd la  „Z acza ro ­
wane ko lo " —  w Teatrze 
W yobraźn i:

19.30 „P ie śn i o morzu i m aryna '  
rzach " —  z Torun ia .

20.00 K on cert sym fon iczny; trans­
m isja  z F ilh a rm on ji W arsz.

Sobota, 9 kwietnia.
6.15 A u d yc ja  poranna.

11.15 Audycja  dla szkół.
12.03 A u d yc ja  południowa.
15.45 Słuchow isko dla dziec i: „B aśń  

o siedm iu krukach".
16.15 K on cert rozryw kow y  z K a to ­

wic.
17.15 R ecita l fo rtep ian ow y Paw ła 

Łow ieck iego .
18.15 M uzyka lekka z płyt.
18.35 A u d yc ja  dla wsi.
19.00 A u d yc ja  dla Po laków  zag ra ­

nicą.
20.00 „F io łe k  z M on tm artrc" —  

operetku Kalm ana.
22.00 „P ro ś b y  i ro zk a zy ", skecz.
22.15 Koncert O rk iestry  M arynark i 

W ojennej z Gdyni.

Kompozycie, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. -  Nlezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca

Reklamacje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 
do Urzędu Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji.
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